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Klęska dyplomacji angielskiej.
. Sojusz Turcji z Rosją sowiecką.

OBres świąteczny, względnie jeszcze 
przedświąteczny, przyniósł w  dziedzinie po­
lityki międzynarodowej szereg wypadków 
pierwszej doniosłości. I tak: —  do Paryża 
przybył wysłannik Abd-el-Kilma z propo­

r c ja m i warunków pokojowych. —  sen. 
jjouvenel rozpoczął z przedstawicielami 
,'pruzów pertraktacje w sprawie zlikwido­
wania. powstania, r— na kongresie wszecfi- 

| rosyjskiej partj i komunistycznej zwyciężył 
jkienmek umiarkowanej polityki państwo­
wej, reprezentowany przez Stalina, nad 

^^tinno** bolszewickim kiemnkiem Apfel- 
• bauma-Zinowjewa. Nad! temi jednak —  nie- 
, Wątpliwie ważnemi wydarzeniami —  gó­
ruje fakt zawarcia sojuszu między Rosją 
Sowiecką a Turcją, dokonanego tuż przed 
Samemi świętami. - !

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, Źe 
Sojusz ten przyszedł do skutku jako odpo. 
Wi&di Turcji na znane rozstrzygnięcie Ligi 
Narodów o losach Mossulu. W; przeciągu 
Idlku dni, prawie tygodnia, podczas które­
go decydowała się sprawa nafty mossul- 
Skiej, postanowienia sojuszu ustalono i pod- 
(pasano. Ze strony Rosji występował bawią- 
Sy w tym czasie w Paryżu, Cziczerin, —  ze 
^Strony Turcji zaś minister spraw zagrani- 
tjsznych Teftdk-Ruźdi-Bej, który przewidu­
ją c  finał sporu, opuścił na kilka dni Genewę 
I z  rosyjskim komisarzem urządlsał w stoli-

Sojusa ten jcdśnak poza swoim rdbmoh- 
ifecy jn ym  charakterem (szybkie zawar-
sie —• w  Paryżu z okazji rozstraygnię- 
jeda1 genewskiego) ma' i  głębsze znaczenie. 
Obydwa państwa zobowiązały się na pod­
stawia jego postanowień do nłezawierania 
Żadnych umów międzynarodowych, którę­
dy były dla współJrontrahenta nlekorzyst- 
pe. Tyle podano do publicznej wiadomości. 
P o  czego się jednak zobowiązano tajaemi 
Wauzulaani, i jak ten odporny sojusz poli­
tyczny obwarowano nie nadającemi się do 
"ogłoszenia protokołami, wiedzą o tern tylko 
kierownicy obydwu państw. Wprawdzie 
Jitwinow w wywiadzie udzielonym prasie 

dcznej zapewnił, że „żadnych tajnych 
auzul do traktatu nie dołączono**, nikt mu 

Ijrzeoiei nie wierzy. yH;i:| t j l f § j l
)  Rąbka; tajemnicy ucliyla nieco prasa: tn- 

j t o a ,  któraJ ir=s jak podają dzienniki pary­
skie oświadcza, że —  sojusz rosyjsko- 
tarecki jest odpowiedzią nietylko dla Gene- 
yry, ale I dla Locama. Oficjalne koła Turcji 
jpdzielają w  zupełności pogląd Rosji so­
wieckiej, że układy locafneńskie są  zwycię­
stwem angielskiej tezy politycznej I daJL 
pzym etapem na dirodzo wlolko-hrytyjskie-

go imperjalizmu. Cziczerin otwarcie głosił 
w Berlinie, że Anglją posługuje się Loear- 
nem przeciw; Rosji; Turcja zaś w Genewie 
przekonała się, że Anglja faktycznie na­
rzuciła Lidze Narodów swój punkt widzenia 
na sprawę Mossulu. Obydwa, rzekomo, czy  
tylko pozornie zagrożone przez Anglję pań­
stwa złączyły się zatem osobnym sojuszem 
dla obirony swoich interesów. Jest więc 
traktat odporny Moskwy i Angory skiero­
wany w pierwszym rzędzie przedewszyst- 
kiem przeciw Anglji. ■

Bardzo możliwe, że w najbliższej przy­
szłości nie wywoła on żadnych1 konfliktów 
międzynarodowych’; —* z Angory idą obe­
cnie na cały świat zapewienia, że Turcją nie 
myśli uciekać się do środków wojennych 
dla obalenia decyzji j^gg>rawie Mossulu. Już 
jednak teraz nie łudzą się Anglicy, źe staną 
w Azji wobec poważnej konsolidacji swoich 
przeciwników. Jeśli się zważy, że równcu- 
cześnie dyplomacja angielska została pobi­
ta. w  Chinach, w których ruch1 wyzwoleńczy, 
popierany przez Rosję, święci sukcesy, *— 
że Indjo wcale nie układają się do spokoj­
nego snu pod opiekuńczemi skrzydłami An­
glji, że wreszcie Rosja sowiecka wszę­
dzie, we wszystkich kolonj ach zamorskich 
Anglji prowadzi przeciw niej wytężoną agi- 
tacjfy to fakt dojścia sojuszu rosyjsko, 
tureckiego de skutku uważać trzeba za po­
ważne zagrożenie Anglji, za klęskę wprost 
angielskiej dyplomacji. Rosja, wzmocniona 
nai terenie międzynarodowym przez; akcos 
Turcji, będzie jej odtąd; tem skuteczniej 
szkodziła w Azji i  —  nie trzeba być proro­
kiem, by to przewidzieć —  będzie się sta­
rała oderwać od Anglji poddane jej manda­
towe I kolonjalne narody. Na tę drogę we­
szła Rosja sowiecka jeszcze za Lenina. Po­
wołany wówczas do życia; „wydział naro­
dów uciśnionych** zbiera' teraz korzyści 
i sposobi się db nowych sukcesów, -—  
a ostatecznie do stworzenia z czasem no­
wej Ligi Narodów. Przeciw europejskiej Li­
dze Narodów stanąłby wówczas światowy 
S. S. S. R. (Związek socjalistycznych so­
wieckich1 republik).

Dziś są to jeszcze przewidywania. Ich 
realizac*! będzie zależała od tego, czy An­
glja zechce dló swej polityki Światowej 
włączyć zasadę poszanowania prawa naro­
dów do jedności i  do w olności Jej egoizm 
narodowy i państwowy, którym się dotąd 
kieruje, jest tylko wodą na młyn dla rewo­
lucyjnych kierunków politycznych, dziś dla 
komunizmu Rosji. Jeś*li jej wypadek z Tur­
cją tego nie naliczy, to możemy być świad­
kami przykrego jej rozczarowania.

W. Z.

Kryzys parlamentaryzmu francuskiego.
RZĄDY SOCJALISTYCZNE ZRUJNOWAŁY FINANSE FRANCUSKIE. 'M $ P !

v Warszawa. (Telef. wł.J Depesze, nadchodzą.
z Paryża, stwierdzają kryzys parlamentary­

zmu francuskiego. Opanja oskarża parlament, 
P® on jest głównym winowajcą kryzysu finan. 
powego.
r? Parlament znajduje się w takiem połoŻe- 
jpłu, jak zastępy wojskowe cofające się przed 
^©przyjacielem. Projekty Doumergue‘a mają

mało szans uzyskania aprobaty kartelu lewicy.
Głosy zatem przeciwko parlamentowi stają 

rię coraz częstsze i ostrzejsze. Do zdyskredyto­
wania parlamentu przyczynił się głównie blok 
socjalistów, który, jakkolwiek reprezentuje 
mniejszość w narodzie, chce nad nim domi­
nować* **

Nacjonaliści niemieccy domagają się dyktatury.
(Wiedeń. (PAT) „N. F. FVesse“ dotnosi * Ber- 

Bna: Wobec niemożności utworzenia gabinetu 
wielkiej koalicji, prawdopodobne jest utworze­
nie gabinetu mniejszościowego. Długotrwałe 
^ ęsiję^ ę , niezdolność stronąkjw BPlityoznyęh

rozwiązania tegó przesilenia wyzyskiwane Są 
praez koła prawicowe dio energicznej agitacji 
przeciwko parlamentaryzmowi ] republice. Or­
gana prawicowe podnoszą coraz silniej głos na 
rzecz dyktatury i  ^  dyktatury nję gw$itOiwnaL

lecz uworzonej na podstawie artykułu 48 kon­
stytucji wejmarskiej.

Francuzi rokują z Gruzami.
Londyn. (PAT.). „Dfity Telegraph* donosi 

z Beyrutu, że rokowania pokojowe toczą się 
w dalszym ciągu. „Times44 donosi z Damaszku, 
że sytuacja się poprawiła. Sułtan Atrasz zarzą 
dził na czas rokowań wstrzymanie wszelkich 
operacyj wojennych. Ten sam dziennik donosi 
z Beyrutu, że delgacja 20 notablów z Damaszku 
udała się do* sułtana Atrasza, a  następnie do 
wysokiego komisarza de Jouvenela, który z ni­
mi omawia} żądania Druzów.

Żądania te dotyczą ogólnej anmestji, nadto 
konstytucji, opartej na zasadzi© suwerenności 
narodu, dokładnego określenia stosunku pań­
stwa mandatowego do Syrji, a to na podstawie 
umowy, zawartej między konstytuantą a sy­
ryjskim wysokim komisarzem, przyczem spory, 
wynikające z umowy, załatwiałaby Liga Naro­
dów. i

Postulaty Druzów dotyczą dalej ustanowie­
nia tymczasowego rządu do czasu przeprowa­
dzenia wyborów, uznania jedności Syrji, przy­
wrócenia dawnych granic Libanu drogą ple­
biscytu. ! p: , ' 1 ' ! yT;:' - :

Wedle „Timesa“ zostały te warunki w zasa­
dzie przyjęte przychylnie. Oczekiwane jest pi- 
sejinno oświadczenie wysokiego komisarza.

Paryż. (PAT.). „Chicago Tribune“ donosi 
z Beyruth1, że podpisany tam został z Drażami 
układ w sprawie aomestji. Wysoki komisarz 
francuski de Jouvenel polecił niezwłocznie 
uwolnić wszystkich jeńców politycznych.

” PRASA FRANCUSKA O TRAKTACIE 
TURECKO-ROSY J SKIM.

Warszawa. (Tel. wł.). Z Paryża donoszą: 
Omawiając fakt zawarcia układu turecko-so- 
wieckiego „Petit Journal" pisze:

Turcja postąpiła bardzo nierozważnie, zawie­
rając z Rosją pakt neutralności, albowiem mało 
jest pirawdopodoibieństwal, aby nie dała się ona 
wchłonąć przez Uz&ję eowie-oką. Zdaniem dzien­
nika, Turcja dojdzie niezadługo do tego, że po­
siadać będzie tylko nominalną niepodległość.

Pertinax w „Echo de Parls" wyraża przekO- 
nanie, że zbliżenie sowiecko-tureckie podykto­
wane zostało nienawiścią ku wspólnemu wrogo­
wi, Lidze Narodów.

„L‘Oeuvre“ wyraża przypuszczenie, źe układ 
tureeko-rosyjskj zawiera również tajna klauzule.

„Hommo Librę4* nazywa traktat rosyjsko^ 
turecki traktatem przekory.  ̂ 1

„Eclair44 uważa, że traktat' skierowany jest 
przedewBzystkiem przeciwko Anglji. Dziennik 
utrzymuje, że Niemcy, Unja sowiecka; i Turcja 
związały się obecnie węzłami wspólnych inte­
resów. Jest to owo wieczne parcie Niemców 
ca wschód, do Azji, poprzez kraje słowiańskie.

AMERYKA WYSYŁA OKRĘTY WOJENNE 
DO CHIN.

No wy Jork. (PAT) Minister marynarki za­
rządził, aby 6 torpedowców odjechało do P£- 
czili. Okręt transportowy odjechał wraz z trans­
portem wojsk do Tjen-Tsinu.

Paryż. (PAT; „Chicago Triłmne4* donosi 
z Pekinu: Jak wynika z przejętych radjo-
t©]©gramów, rządy amerykański, angielski, fran. 
cu8ki i japoński zamierzają interweniować 
w Chinach jeszcze przed końcem tego roku. 

 oOo-----

Ameryka ma uratować naszef inanse
Warszawa. Wczoraj popołudniu — jak do­

noszą z Berlina -— przejechał przez Berlin dy­
rektor Młynarski w drodze do Warszawy. Ko­
respondentom pasm polsikich, którzy przybyli na 
dworzec w Berlinie, oświadczył:

Przyjazd mój do Ameryki nastąpił w mo­
mencie niesprzyjającym celom wizyty, gdyż na 
czas upadku rządu Grabskiego i spadku złote­
go. Ameryka nie skłania się obecnie do udzie­
lania pożyczek Wogóle. Prowadzenie rokowań 
W tej atmosferze byłoby rzeczą niełatwą. Wia­
domości podawane przez (prasę niemiecką, o zar 
mierzeńem jakoby wydzierżawieniu polskiego 
monopolu spirytusowego, nie odpowiadają 
prawdzie, gdyż mofaa jest jedynie o dzierżawie 
monopolu tytoniowego.

W związku z tern mają przybyć do Polski 
amerykańscy rzeczoznawcy tytoniowi, a przy­
jazd ich opóźnił się z powodu śmierci dyrekto­
ra „Americain Tobacco**. Jednocześnie w dro- 
diz,e do Polski znajduje się profesor uniwersy­
tetu Princetown, p. K&mmerer, jeden z najwy­
bitniejszych ekonomistów arneT. i współpraco­
wnik’ planu Dawesa. Rolkowania w Ameryce — 
oświadczył dyrektor Młynarski *-• zostały 
właściwie ukończone, jednaktę'dępyzja p$t§- 
teczna należy to  M m sau m h /

Premjer Skrzyński o polskiej polityee zayranioznej.
POLSKA OCZEKUJE KONKRETNEGO DOWODU DOBREJ WOLI NIEMIEC.

Praga. (PAT) Świąteczny numer „Ceskiego 
Słova“ zamieścił artykuł prezesa Rady mini­
strów Skrzyńskiego, w; którym autor stwier­
dza, że polityka lokameńska wyszła z ogólnej 
potrzeby czasu. Duch lokameński, który oży­
wiał politykę międzymarodową w ostatnich cza­
sach’, narodził się bez trudności i przygotowań. 
Co się tyczy Polski i Czechosłowacji, to <*ba 
te państwa usunęły spory i trudności, zawarł­
szy szereg umów politycznych i gospodarczych, 
z których na uwagę zasługuje umowa arbitra­
żowa. Polska jeszcze przed umowami lokameń- 
skiemi starała się skonkretyzować politykę po­
kojową w stosunku do SowRetów.

Rząd polski starał się nawiązać narady 
z rządem litewskim w sprawie uregulowania 
wzajemnych stosunków, ale nie z jego winy 
próby te nie dały wyniku. Przybywając do Lo.
earno jako rzecznik polskiej polityki   pisze
min. Skrzyński __  miałem jasno wykreśloną
linję postępowania. Najważniejszem i najbar­
dziej bezpośretdniem następstwem umów w Lo- 
camo musiała być trudna sprawa uregulowa­
nia stosunków polsko-niemieckich.

Rząd polski ze swej strony uczynił wszyst­

ko, aby przyczynić się do stworzenia prawnych 
norm współpracy, oraz dążył do tego, aby dać 
mocny wyraz atmotferze uspokojenia i zaufa­
nia. Dowodem tego był fakt wstrzymania, prze*, 
rząd polski bez żadnych warunków i bez ża­
dnej wzajemności, wyjazdu wielkiej ilości 
optantów niemieckich. Nastrój ton, ożywiający 
naszą politykę względem Niemiec, nie powi­
nien być niespoetrzeżooy. Rząd polski gotów, 
jest iść dalej na drodze współpracy w ogólnym 
interesie, oczywiście w ramach obowiązujących 
umów, oczekuje jednak wyraźnego dowodu 
dobrej woli zp strony rządu niemieckiego. 
Myślę, że się nie mylę, że stanowisko to po« 
dzieła ją i inne sąsiadujące z Niemcami pań* 
stwa, które podpisały umorzy lokarneńskie.

Wkońcu minister Skrzyński zaznaczył, żo 
umowy lokarneńskie są jednym z etapów poli­
tycznych na drodze do wzmocnienia pokoju. 
Dalszym etapem musi być uregulowanie w tym 
samym duchu współpracy międzynarodowej 
na polu gespodarczem. W tym zakresie widzę 
wielkie pole do decydującej w&pólpracy polski 
i Czechosłowacji na gruncie międzynarodowym.

Polska musi być reprezentowana w Radzie L. N.
Paryż. (PAT.). Pertmax przypominając na 

łamach „Echo de Paris“, że ostateczne ukon­
stytuowanie się Ligi Narodów odbędzie się w r 
1926 po wstąpieniu Niemiec do Ligi Narodów, 
oświadcza: Wobec naturalnego .zupełnie uzy­
skania przez Niemcy tytułu stałego członka 
Rady, Polska powinna być postawiona z Niem­
cami na stopie równości, aby móc omawiać 
sprawy terytorjalne, któremi Nieancy obarczą 
I/gę. Francja1, kończy Pertinax. otoczona mo­

carstwami arbitralnemi jak Anglja 4 Włochy, 
albo neutralnemi jak Hiszpanja i Szwaj car ja, 
albo wreszcie wrogiemi jak Niemcy, znalazłaby 
się w przykrem położeniu, gdyby nie przeciw­
działała niekorzystnym dla niej planom przez 
domaganie się stałego miejsca dla państwa a 
ludności najliczniejszej z pośród jej sojusznik 
ków, państwa, które może być kamieniem wę­
gielnym dla nowej Europy.

Rząd przystępuje do walki i bezrobociem.
Warszawa. Prezes Rady Ministrów Skrzyń­

ski powrócił w poniedziałek zrama z obja.zdu 
centrów przemysłowych i zaraz o gedz. 10 zwo­
łał posiedzenie Rady ministrów, na, którem oma­
wiano przede wszy stkiem kwestję bezrobocia, 
przyczem uznano za konieczne zajęcie bezrobot­
nych przy robotach publicznych.

Jednocześnie na -r przedstawienie ministra 
skairibu, który twierdził, że wielu płatników 
ociąga się z uiszczeniem przypadających na nich 
podatków, spekulując na dewaluację złotego, 
Rada ministrów zastanawiała się nad noweliza­
cją ustawy o karach za ociąganie się przy spła­
tach podatków i z odpowiednim projektem Ra­
da ministrów w oiągu najbliższych dni wystąpi 
do ciał ustawodawczych.

Warszawa. (Telef. wł.) Onegdaj odbyła się 
w Ministerstwie pracy konferencja prasowa, na 
której min. Ziemięcki zaznajomił przedstawi­
cieli pism z obecnym stanem bezrobocia, jak 
i ze swojemi zamierzeniami na najbliższą przy- 
złość.

Bezrobocie wzmaga się w Polsce w sposób

bardzo niepomyślny, co tydzień przybywa oko­
ło 10 tysięcy bezrobotnych. Ostatni tydzień 
wykazuje według dat, zbieranych na podstawię 
różnych danych przez państwowe urzędy po­
średnictwa pracy (w czcm mieszczą się nietyl- 
ko bezrobotni oficjalnie zarejestrowani), ogólną 
cyfrę 274.800 osób, gdy w  tygodniu poprzednim 
było ich 2G1.851.

Najpomyślniejszy stan jest w górnictwie, 
a to przedewszystkiem dzięki wzmożeniu się 
naszego eksportu. Przemysł metalowy odczuwa 
kryzys na równi z hutnictwem. W przemyśle 
włókienniczym sytuacja jest bardzo niepo­
myślna.

Zdaniem p. ministra, sytuacja obecna po­
siada charakter przejściowy, na szybkie popra­
wienie się jej wpłynie niewątpliwie opanowanie 
zniżki złotego, wzmagający się stale eksport," 
rokowania handlowe z Niemcami, oraz bliskie 
rozmowy z Sowietami.

W zakończeniu p. minister przedstawił 
szczegółowo sprawę udzielania zasiłków bez­
robotnym.

Ustawa o reformie rolne; w Sejmie.
OBSTRUKCJA „WYZWOLENIA* SŁABNIE.

Warszawa. (Telef. wł.) W poniedziałek zo­
stały wznowione prace sejmowe. Wskutek sła­
bej ilości posłów przed południem, posiedzonie 
sejmowej komisji wojskowej nie doszło do 
skutku. Sejm rozpoczął obrady popołudniu.

Na samym początku pos. Pragier (P. P, S.) 
interpelował w sprawie ustawy o pobieraniu 
podatków w ziemiopłodach. Na to marszałek 
odparł, że komisja skarbowa referat powierzy­
ła pos. ks. Kaczyńskiemu (Ch. D.).

Sprawozdawca opierając się na opinji jednego 
t  wiceministrów, że sprawa nie jest pilna, re­
feratu nie przygotował. Obecnie po wyjaśnie­
niu, że opinja wiceministra była prywatna i nie 
wyrażała stanowiska rządu, sprawozdawca go­
tów jest tę sprawę przedłożyć.

Po kilku innych sprawach załatwiono usta­
wę przyznającą miastom Lwo-wowi i Krakowo­
wi akcyzę na przeciąg 3 miesięcy. Następnie 
przystąpiono do obrad nad poprawkami Se­
natu do ustawy o reformie rolnej.

Pos* Sanojca (Wyzw.) złożył oświadczenie, 
że sprawa jode zadawala bynaimaiei klubu Wy­

zwolenia; klub przenosi waikę na inny zupeł­
nie teren. Rozpoczęły s ‘ę głosowania, które do 
tej chwili (godz. 6 wiecz.) mijają spokojnie. 
Pewne trudności stanowi art. 31 t. zw. tabela 
Smólskiego, ustalający formę odszkodowania.

Nie jest wykluczone, że będzie ona przed­
miotem rokowań o jakiś kompromis. Wyzwo­
lenie Wycofało się z obstrukcji dlatego, że utru-* 
dnienie uchwalenia reformy rolnej w tym cza­
sie, uniemożliwiłoby jej ogłoszenie w dn. 10 
stycznia, to znaczy przed tym temrnem pre- 
kluzyjnym, w którym ma być ogłoszony wy­
kaz majątków, jakie mają wiedz wywłaszcze­
niu.

Przy ple-rwszem głosowaniu przyjęto art. 30, 
po którym komuniści urządzili awanturę. Pc 
uchwaleniu poprawki do art. 50, dającego pra* 
wo parcelacji nietylko pomiędzy okoliczną lud­
ność, „Wyzwolenie“, Żydzi, mniejszości naródo« 
we, oraz „Związek' Chłopski'4 opuścili ostenta­
cyjnie salę obrad. W chwili, gdy nam telefonuje 
nasz k o r^p ^ d en tj _M hyw a j ń ę  dalszę głosof. 
Wanię,
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Drogi naprawy.
Z PRZEMÓWIENIA KS, SENATORA ADAMSKIEGO W SENACIE.

Na posiedzeniu Senatu w dn. 22 
b. m. nsjglosR ks. senator Adamski 
obszerne przemówienie, w którem 
poddał głębokiej analizie obeone 
położenie państwa, przyczyny zła 
i wskazał drogi naprawy. Najzna- 
mienmejsze ustępy tej mowy poda­
jm y  z meznacznemi skróceniami:

MARNOTRAWNA PRZESZŁOŚĆ.
L „Stronnictwo moje—mówił ks. Adamski— 

popiera rząd i należy do koalicji, która go pod­
trzymuje, nie zwalnia nas to jednak bynaj­
mniej ani od krytyki, ani od patrzenia ściśle 
i  surowo na obecny groźny stan rzeczy. Sytua­
cję państwa przedstawił minister skarbu w roz­
paczliwych wprost barwach. Jesteśmy w poło­
żeniu typowego bankruta, żyjącego nad stan. 
.Wydajemy i wydajm y, aby ratować pozory, 
pragnęlibyśmy długi zaciągnąć, gdyby nam 
pożyczkę ktoś dał. Naturalnie takim sposobem 
przez pewien czas pozory te podtrzymać mo­
żna, aż potem przychodzi nagłe załamanie.

Rozbudowa nadmierna naszego aparatu 
państwowego, wymagała pobierania nadmier­
nych podatków. W pierwszej epoce naszego 
życia państwowego te podatki ściągano w for­
mie dewaluacji, w drugiej epoce przez ruinę 
warsztatów pracy (głos: słuszniej. Za rozrzu­
tność państwa zapłacili ci, którzy oszczędzali 
1 dzięki ciężkiej pracy odłożyli trochę grosza. 
W drugiej epoce przechodzimy już do tego, źe 
nie niszczymy gotówki, ale niszczymy war­
sztaty pracy i wyglądamy jak typowy syn mar­
notrawny, który z dziedzictwa najpierw roz­
trwonił gotówkę, a poteim zaczął wysprzeda- 
wać meble, na końcu rujnuje dom 1 poprostu 
staje się bankrutem.

SANACJA W TRZECH KIERUNKACH.
Trzy są dziedziny, które koniecznie trzeba 

naprawić i postawić we właściwy sposób, aby 
Państwu naszemu dać siłę i rozmach do pój­
ścia naprzód: budżet, waluta, produkcja.

Prowizorjnm budżetowe i ustawy, które 
rząd przedkłada, niewątpliwie mają iść po tej 
linji i niewątpliwie przedłożenie obciętego pro­
wizorium budżetowego jest krokiem naprzód. 
Ałe wobec tego że koalicja rządząca, składa­
jąca s7ę z innych ugrupowań, jak zwykle do­
tąd bywało, jeszcze nie zgranych, nie uchwy­
ciła właściwego kierunku, te wszystkie dzi­
siejsze programowe ustawy noszą typowe ce­
chy kompromisowych ustaw, nie są jednolite, 
nie są wyraźne i nie są dostatecznie celowe. 
Dlatego też po większej części musimy polegać 
na czynniku, na którym w ta idem Państwie, 
jak  nasze, polegać się nie powinno, mianowi­
cie na silu ej ręce ministra skarbu i na tem, 
aby minister skarbu korzystając z przywile­
jów dalszych skreśleń budżetowych, któremu

ustawy nadają, rzeczywiście tych skrę doń do­
konał.

REDUKCJA BUDŻETU.
Budżet jeszcze nie jest realny. Prowizorjum 

budżetowe, które obcina wydatki państwowe 
do 407 mniej więcej mil jenów za pierwsze 
trzy miesiące 1920 s\, jest krokiem naprzód, 
ale prrzeeieź my wszyscy widzimy, że nasze 
dochody państwowe w przyszłym okresie 3- 
mtesięczsrym będą wynosiły mniej więcej 360 
miljonów, to znaczy, że braknie nam conaj- 
rr.niej 40 do 50 miSjomów do pokrycia. Pocie­
szamy się tem, że zaległości podatkowe w tym 
czasie wpłyną, ale przecież powstaną nowe 
zaległości podatkowe. Społeczeństwo już jest 
poprostu podatkami zmęczone, moralność po­
datkowa osłabła, a siła podatkowa przecież 
zmalała także.

Nie poprzestając tedy na dotychczasowych 
oszczędnościach, musimy w dalszym ciągu ob­
cinać budżet.

Czy można Jeszcze skreślać w budżetach 
poszczególnych ministerstw, czy wytrzymają 
cne dalsze skreślenia? Pod tym względem wy­
chodzę z założenia, a zapatrywanie to podziela 
moje stronnictwo, że państwo polskie powinno 
tylko to czynić, co jest konieczne do podtrzy­
mania Istnienia Państwa.

Ktokolwiek przypatrzy się naszym budże­
tom, ten wie, że u nas pełno jest urzędów zbę­
dnych, że potworzyły się u nas od góry, od 
ministerstw w dół, całe hierarchie urzędnicze, 
całe piramidy władz i urzędów, które można 
usunąć. Cały szereg referatów należy skreślić 
z zakresu działania Państwa, bo nas na to nie 
stać.

Rozumiem, te n. p. ministerstwo oświaty 
zajmuje się szkolnictwem, ale jeżeli chce ono 
towarzyszyć obywatelom swą opieką od niemo­
wlęctwa aż do grobu, to uważam, że ta opieka 
jest zbędną. Organizacje prywatne, które zaj­
mowały się opieką pozaszkolną, brcmiły się da­
wniej przeciw ingerencji ministerstwa oświa­
ty — pogodziły się z tą opieką z chwilą, kiedy 
się przekonano, że z ministerstwa można zna­
komicie wyciągnąć subwencje.

W administracji brak powiązania, urlopy 
płatne — to jedno z nadużyć, które się u nas 
rozpowszechniło nadmiernie, kursa dokształca­
jące, są niewątpliwie bardzo pożyteczne, ale te 
są rzeczy, które n7e należą do organizacji pań­
stwowej. Jeżeli pozostawimy w ministerstwach 
i urzędach tylko to, co Jest niezbędne dla 
Istnienia Państwa, to niema najmniejszej wąt­
pliwości, źe fałd budżet zniesie Polska nawet 
w dzisiejszym stanie gospodarczego osłabienia 
i że taki budżet będzie realny. Ale jeżeli to ma 
s:ę przeprowadzić, trzeba zmienić mentalność, 
sposób myślenia całego społeczeństwa od dołu 
do góry, aż do rządu samego**.

I  M a  p e ł i to c z f le g o
Kimżeż jest p. Jan Nepomucen Miller?
W „Wiadomościach literackich'* pojawił się 

\o  całe prawie pół roku spóźniony) artykuł po­
lemiczny p. Millera w sprawie dyskutowanego 
w  swoim czasie „uwiądu kulturalnego P. P. S.". 
Artykuł jest o tyło ciekawy, że p. Miller od­
powiada oficjalnemu przedstawicielowi P. P. S., 
p. Daszyńskiemu i pół-ofiejalnemu przedstawi­
cielowi polskich komunistów, p. Hemplowi.

P. Miller — jak wynika z jego odpowie­
dzi — jest fanatykiem t. z w. „proletarjackiej 
kultury'4. Nie tłómaezy jednak bliżej, co ozna­
cza ten termin, przywleczony zresztą z Rosji 
sowieckiej. Światła nieco na tę sprawę rzuca 
jego oskarżenie pod adresem P. P. S.: „Młoda 
sztuka, ta  wyśmiewana przez was lewica kul­
turalna, z o wiele większą słusznością mogłaby 
się uważać za przedstawicielkę nowej (!) kul­
tury proletarjackiej (!), niż wy, hołdujący bez­
krytycznie eziachecko-nueszezaóskiej tradycji 
artystycznej4*.

P, P. S. i ,rszlachecko-mieszczańska trady­
cja" choćby tylko „artystyczna"? Cóż to znów 
za trick p. Millera? Rzecz tłómaezy następne 
zdanie p. Millera: „Niech sobie proletariat kra­
kowski przyjmuje z lubością szczepionkę sy- 
barytyzmu szlacheckiego w postać! „Pana Ta- 
Ieusza“, my zaś" i t. d. Wynikałoby stąd, że 
artystyczna „kultura proletariacka" p. Millera 
zacząć się ma od wyrzucenia naszego „szla­
checkiego" romantyzmu, no i zapewne powie­
ści Sienkiewicza, czy Reymonta na śmietni­
sko — a polegać ma na przyswojeniu robotni­
kowi polskiemu utworów „lewicy artysty­
cznej", której się p. Miller robi „powołanym, 
czy n:e powołanym przedstawicielem“. W ten 
sposób doszltbyśmy, zdaje się, do jądra kon­
fliktu wrodzy P. P. S. a p. Millerem. Rzecz ca­
la ograniczyłaby się do kłótni: — kogo winien 
robotnik socjalistyczny czytać: Mickiewicza 
i Sienkiewicza, czy Millera ł Tuwima?

Ta prosta lir?ja polemiki p. Mdlera psuje się 
pozornie w ustępie zawierającym odpowiedź 
komunistom reprezentowanym przez p. Hem- 
pla. Wyrzuca Im wprawdzie ..lekceważenie na­
rodowości", ale tylko po to. by hn za wzór sta­
wić rosyjskie sowiety, „Ich najwznioślejszy 
w swohn rodzaju irsesjanlzm (czy nie „judaizm" 
raczej? — Przyp. ,.Gł. Nar.") dzisiejszy, — 
ich potężną i olśniewającą ekspansję na ze­
wnątrz".

Kimże wobec tego jest p. MilleT i czego 
chce? Przypuszczam, że go z ostatniej odpo­
wiedzi tem mniej zrozumie p. Daszyński — so­
cjalista, jak p. Hempel — komunista. „Panu 
Bogu świeczkę i djabłu ogarek". Ale rozumie 
go już każdy, kto nie należy ani do komuni­
stów, ani do P. P. S. Odpowiedź bowiem osta­

tnia pż Millera dowodzi, żo ten literat zawisnął 
obecnie w próżni miedzy socjalizmem a komu­
nizmem; i jeden i drugi kierunek go pociąga, - -  
za żadnym nie opowiada się bez zastrzeżeń, ale 
z obydwoma sympatyzuje! P. P. S. jest mu za 
mało „proletarjacka", więc zrywa z nią, — 
ale z oficjalncm uznaniem komunizmu jeszcze 
ŝ ę wstrzymuje z powodu pewnych „miesz- 
czań-ddch przesądów" na punkcie narodowości.

O czem piszą inni?..
P. St. Grabski zaprzecza. —  Czy „miesza nie się* prasy było potrzebne.

„Słowo Polskie* zamieszcza dłuższe 
oświadczenie p. Sfc. Grabskiego w sprawie 
jego porozumienia z p. Piłsudskim. Jeszcze 
raz zaprzeczył leader Z. L. N. dość ener­
gicznie, choć bardzo lakonicznie tym  pogło­
skom, a  potem przedstawił zasady, kto remi 
się kieruje w swej pracy politycznej. Da­
wniej s ta ra ł się budzić i rozpalać szlachetne 
namiętności i zwalczał każdego, kto te na­
miętności studził, obecnie —  sądzi — 

„pierwszym nakazem patrjotyzmu polskie­
go musi być skupiać, jednoczyć, zespalać 
Polskę wewnętrznie, łagodzić antagonizmy 
narodowościowe, społeczne, partyjne, oso­
bisto. usuwać uprzedzenia i nienawiści, wy­
wołane dawnemi walkami czy to wojenny­
mi o „orjentacje", czy też z czasów Sejmu 
ustawodawczego o narodowy, narodowo­
ściowy czy federacyjny ustrój Rzplitej, je- 
dnem słowem zapominać o tern, co nas 
w przeszłości dzieliło, a żyć tem, co nas dziś 
łączy, żyć polską państwową racją stanu". 
W  imię tych słusznych zasad dążył p. 

Grabski do porozumienia dawniej z „Pia­
stem", obecnie zaś 1 z PPS., starał się usta­
lić przyjazne stosunki państwa z Kościołem 
katolickim , uregulować kwestję prawosła­
wia i  sprawy ruskie. W yliczywszy wszyst­
kie te pak ty  i ugody (z wyjątkiem  ugody 
z żydami) wyjaśnił p. Grabski, że nie pro­
wadził rokowań z marsz. Piłsudskim, ałe nie 
sądzi,

„by dla szczęścia Polski konieczna była cią­
gła na jego temat polemika".
W  przygotowywanie zamachu przez p. 

Piłsudskiego nie wierzy, choć przyznaje, że 
„są wśród jego zwolenników ma®jacy dyk­
tatu ry". Po tych słusznych uwagach wy­
znał p. St. Grabski, że uważa za wielkie nie­

szczęście „mieszanie się stronnictw  i prasy 
do nominacyj w wojsku" i wyraził przer 
konanie, że właśnie komentowanie „każde­
go" zarządzenia min. Żeligowskiego z pun­
k tu  widzenia polityki partyjnej i rozgłasza­
nie plotek o przesunięciach w  armji wpro­
wadzi rzeczywiście do armji politykę.

Tyle p. S t .  Grabski. Nie trzeba doda­
wać, że tem obszemem oświadczeniem nie 
rozprószył obaw społeczeństwa co do jego 
polityki i nie wyjaśnił przyczyn przesunięć 
w armji. Zupełnie bezpodstawnym jest za­
rzut, że każde zarządzenie gen. Żeligowskie­
go je3t komentowane z politycznego punktu 
widzenia. Ani stronnictwa, ani pisma prawi­
cowe nie mieszały się do fachowych prac 
min. Żeligowskiego, lecz zwróciły uwragę 
tylko na zmiany personalne dokonane nie­
wątpliwie na tle politycznem. A takie „ko­
mentowanie" jest obowiązkiem zarówno 
stronnictw, jak  i pism, którym  interes pań­
stw a leży na sercu.

„Nie należy — pisze słusznie „Dziennik 
Poznański" — w trosce o dobro państwa 
i prostolinijną politykę stronnictw pokre­
wnych obozów, dopatrywać się wnet zło­
śliwej intrygi i nieopaibrznego plotkarstwa, 
lecz trzeba zrozumieć, że interes państwa 
i jego racja stanu są wyższe ponad widzi­
misię leadera najliczniejszego w państwie 
stronnictwa i każde fałszywe posunięcie 
musi się spotkać z krytyką rzeczową w peł­
ni odpowiedzialną".
Sprawa „trzeciego konkordatu" po wy­

wiadzie „Słowa Pol." byłaby lepiej w yja­
śnioną, gdyby się chciał wypowiedzieć pos. 
•Miedziński, k tó ry  ugodę podobno zawierał. 
P. Miedziński jednak milczy. S. S.

 ----------f;}»rk--

Żydowskie rolnictwo w Polsce.
Z inicjatywy żyd. sto w. rolników i ogrodni­

ków „Ikarganan" odbędzie się w Warszawie 
w dniu 4 stycznia 1926 r. zjazd źydów-rolni- 
ków. Z artykułów, które prasa żydowska temu 
zjazdowi poświęca, dowiadujemy się, że jest to 
akcja zakrojona, na wielką skalę. Nie chodzi ży­
dom tylko o przygotowanie emigrantów pales­
tyńskich do pracy na roli, lecz o stworzenie sil­
nego rolnictwa żydowskiego w Polsce. Pewne 
rezultaty akcja ta już wydala. Poe. Sommear- 
stein podaje, źe w Małopolsce Wschodniej 93.000 
żydów żyło z rolnictwa, żo na Wołyniu i na kre­
sach są liczne osiedla żydowskie. Celem osadze­
nia jeszcze większej liczby żydów na roli, pro­
ponuje pos. Sommcrstein następujące środki: 

„Żydowska większa własność powinna 
za pośrednictwem własnej organizacji pro­
wadzić parcelację swych majątków na rzecz 
żydów bezrolnych, w rolnictwie czynnych.

Organizacja bezrolnych i małorolnych 
ułatwi im nabywanie działek z parcelacyj, 
ochroni dotychczasowych dzierżawców i pra­
cowników rolnych.

Poza tem pozostaje kwestja podniesienia 
poziomu żydowskich rolników, pomoc 
w sprowadzaniu nasion, nawozów sztucz­
nych, narzędzi, a w szczególności pomoc kre­
dytową".
Trzeba dodać, że rolnicy żydowscy otrzy­

mują pomoc finansową od żydów amerykań­
skich. Dzięki tym zasiłkom łatwiej przetrzy­
mują kryzie niż rolnicy chrześcijańscy. Mimo 
to nie będą z pewnością nigdy groźnymi kon­
kurentami dla chłopa polskiego nawet jeżeli 
rzeczywiście mają istotnie chęć i zdolności do 
pracy na roli. W każdym razie z temi.dąjżeniami 
aależy się liczyć. Musimy baczyć, by rolnictwo 
żydowskie ń e  powstawało kosztem polskiego. 
Istnieje niebezpieczeństwo, że żydzi będą usiło­
wali rozbudowywać żydowskie rolnictwo przy 
rówmoczesnem zatrzymaniu swego stanu posia­
dania w miastach. Byłoby to dalszym krokiem 
do podboju Polski. Ponadto tworzenie żyd. rol­
nictwa nie powinno pod żadnym warunkiem 
powstrzymać emigracji żydów z Polski. W inte­
resie narodu polskiego loży bowiem nietylko 
złamanie przewagi żydowskiej w handlu, lecz 
także znaczne zmniejszcire liczby żydów przez 
emigrację do Palestyny, Rosji lub Ameryki,

Z Andrychowa.
Wzrost bezrobocia. — Walka o Kasę chorych.

Bezrobocie porywa coraz nowe ofiary. W na­
sz em przemysłowem miasteczku jeszcze dotnie- 
dawna nieznany był ten straszliwy moloch. 
Małe fabryczki dyszały ostatkami i stawały po. 
woli, nkspostrzeżenie. Tkalnia „Bracia Czecho­
wi czka", która jest kolosem w porównaniu 
z niemi, pracowała przez 6 dni na dwie zmiany. 
Więc ten i  ów spodziewał się, że bezrobocie do 
nas nie trafi, że na szerokim świecie dość znaj­
dzie ofiar. Stało się jednak inaczej. Moloch tra­
fił do nas, farbiarnie stanęły, Czeezowiczka 
idzie przez 3 dni, część robotników przeszła na 
fundusz bezrobocia i długie godziny na mrozie 
wystawać musi przed mamie zorganizowanem 
biurem bezrobotnych, czekając na mamy 
ochłap zasiłkowy, z którego magistrat odciąga 
jeszcze pewien procent na miotłą do zamiata­
nia sali po bezrobotnych (!!). Rozgoryczenie 
rośnie tembardsiej, że doraźnej pomocy żywno­
ściowej na powiat wadowicki nie rozciągnięto.

W mętnej wodzie ryby lubią łowić 
wywrotowcy. Więc p. P. S. urządza zgromadze­
nia i zwalając winę na wszystkich za obecny 
kryzys, wskazuje na siebie, jako na przyszłą 
Polski zbawicielkę, tak, jakby nie ona usta­
wicznie za poprzednich rządów rozdymała bud­
żet, jakby nie ona żądała tej straszliwej po­
datkowej śruby, która podcięła nasze gospodar­
cze życie.

Żleby zgnębiony naród przestrzec przed 
zgubną agitacją, urządziła mśejscowa Ch. D. 
w niedzielę 13 grudnia publiczne zgromadzenie.
Olbrzymia sala Katol. Domu, obszerna scena 
i kurytarze były przepełnione. Referował o rzą­
dzie koalicyjnym i expose p. Zdzlechowskiego 
obszernie p. seikr. FrOnt z Krakowa, o bezrobo­
ciu w okręgu bialsko -wadowickim, p. Pysz 
z Białej, o wyborach do Pow. Kasy chorych 
w Wadowicach ks. patron St. Buchała. Prze­
ciw rezolucji, wzywającej rząd do intensywnej 
ochrony ginącego z głodu robotnika i do po­
parcia koalicyjnego rządu, głosowało wśród 
ogólnego oburzenia, trzech członków miejsco­
wej P. P. 3. Czy to nie mówi wiele o partyjnej 
zaciekłości i o niskim poziomie umysłowym 
tutejszych klasowców, którzy założyli T. U. R„ 
ale kształcą się tam chyba w koncertowem wy­
ciu.

W miejscowym świecie robotniczym i rze­
mieślniczym, poza kwestją chleba i pracy, wiel­
kie zainteresowanie budzą zapowiedziane na 
14 lutego 1926 r. wybory do Rady Pow. Kasy 
chorych w Wadowicach. Lista r o b o tn ik ó w  
chrześc. r—> jak o tem w swoim czasie pisali­
śmy   zyskała przy ostatnich wyborach
w grudniu ubiegłego roku połowę mandatów. 
„Towarzysze" jednak, którzy na posadę dyrek­
tora tej Kasy mieli upatrzonego kandydata, 
osławionego Merożerćę, niejakiego Sokołow­
skiego, z błahych powodów postarali się o unie­
ważnienie wyborów I prze® wpływy we Lwo­
wie w Urzędzie ubezpieczeń osiągnęli, że ko­
misarzem Kasy został nie jakiś urzędnik facho­
wy, jak to jest wszędzie praktykowane, ale 
zarząd Kasy chorych w Białej, który  ̂owego 
Sokołowskiego do rządów w wadowickiej Ka­
sie przysłał. I kto wie, jak długo trwałyby ko- 
misarskie rządy zaciekłego partyjnika, gdyby 
nie energiczna interwencja posłów Puchałki 
i Boleksy, która sprawiła, że kazano komisa­
rzowi rozpisać wybory. I  oto w szeregi P. P. S. 
wstąpiła gorączka! Mając cały aparaty wybór 
czy w swycH rękach, wrzaskliwych agitatorów 
i rozgoryczony nędzą tłum — spodziewają się 
zwycięstwa  jednak i chrześcijańscy robotni­
cy nie śpią.

Niedawno poświęcony Dom ^katolicki posu­
nął sprawę zorganizowania miejscowego społe­
czeństwa dużo naprzód* Zaczyna się tu powoli/

grupować i świat mieszczański, a i inteligencja
zaczyna — coprawda na razie w pojedynkę__
zachodzić do Katol. Domu i imać się pługa 
społecznej roboty. 6wiat, mimo wszystko, prze­
ziera i idzie naprzód kji chrześcijańskiemu świa­
topoglądowi. Sekciawę*’ zwani „Badaczami", 
którzy na Andrychów i okolicę zarzucili swe 
sied, a w antykościelnej agitacji P. P. S. mieli 
sojuszniczkę, dziś już dużo przycichli. Miejsco­
we duchowieństwo gorliwą pracą uświadamia­
jącą na ambonie i poza kościołom otworzyło 
bałamuconym oczy na wykrętny wykład Pisma 
św. „uczonych" badaczy. Sęk.

Z ruchu Ch. D .
Zgromadzenie obywatelskie Ch, D. 

w Szczakowej.
Z inicjatywy Komitetu m iejscow ego CSk. D .

w Szczakowej, odbyło się w niedzielę 20 gru­
dnia 1925 r. w sali p. Folgowej—Zgromadzenie 
obywatelskie, pod przewodnictwem p. Pr. Kali- 
/wroku, urzędnika kolejowego. Oorócz rzłonhów 
i sympatyków Ch. D. z miasta, przybyli także 
licznie na zebranie członkowie lokalnych komi­
tetów Oh. D. ze Szczakowej wsi, Długoszyna, 
Pieozysk i Ciężkowic. ’

Bardzo interesujące referaty na temat obec­
nej sytuacji gospodarczej i politycznej w kraju, 
na temat drożyzny i bezrobocia, wygłosili refe­
renci z Krakowa: po. Dr. Rozmarynowicz i re­
daktor WarchalowsM.

W obszernej dyskusji zabierali głos: Ks. M. 
Selwą katecheta, pp. Ciołczyk Franciszek, LeŚ 
Franciszek', Stawczyk Józef, Jamróz Jan, Kałi- 
czak' Franciszek i inni

W końcu uchwalono jednomyślnie następu­
jące rezolucje:

1) Zgromadzeni wyrażają klubowi Ch. D. 
całkowite zaufanie za dotychczasową owocną 
działalność dla wszystkich warstw społecznych 
i za w a r d e  usiłowań do utworzenia obecnego 
rządu parlamentarnego. Zebrani prOszą klub Ch. 
D. o prowadzenie bezwzględnej walki z bezro­
bociem i dro-żyzną.

2) Zebrani wyrażają pogląd, że? i
a) podstawą sanacji gospodarczej i finanso­

wej winno byĆ zredukowanie budżetu w grani­
cach oona jurniej zakreślonych prze® ministra 
skarbu;

b) rząd winien dążyć do powiększenia kapi­
tału zakładowego Banku Polskiego, celem na­
sycenia rynku gospodarczego potrzebną ilością 
własnej waluty, a to z udziałem kapitału zagra­
nicznego;

c) należy znieść zbędne ministerstwa 
i urzędy.

3) Odnośnie do walH z lichwą i  drożyzną, 
zebrani domagają się: !

a) kontroli rządu nietylko nad sprzedawcą 
detajUcmym, ale także nad hurfownym, a prze- 
derwtszystkiem nad producentami, oraz wyraźne­
go zakazu fakturowania towarów krajowych 
przez przedsiębiorstwa krajowe w walutach ob­
cych;

b) przyjęcia do programu gospodarczego mi- 
: istra skarbu zasad, któreby uchroniły miejskie 
warstwy średnie przed zupełnem zubożeniem  
i umożliwiły im ódibudOwę warsztatów pracy; 
wobec szerzącego się bezrobocia stworzyły dla 
klasy robotniczej warunki dając® jej mojiność 
zafcrudnionia'.

4)’ Zebrani upraszają posłów Ch. D. z Krar 
kowa* o poruszenie u miarodajnych czynników 
rządowych sprawy nieudolnej gospodarki gmin­
nej i niesprawiedliwie ułożonych list wybor­
czych', z powoda wyborów do rady gminnej 
w Szczakowej.

Na tem zgromadzenie zakończano.
•pOflLy*

K R O H  KRAJOM.
Dwis tragedie w Zakopanem.

Do Zakopanego przyjechało onegdaj ze So­
snowca dwoje młodych ludzi, W. Galas ł J. 
Kręćka. Podczas wycieczki do Morskiego Oka 
we wigiiję, Galas, który szedł spadzistą ścieżką 
przywołał do siebie Kręcką, wydobył rewolweii 
i strzelił do niej. Następnie dał kilka strzałów 
do siebie, zabijając się na miejscu. Kręćka ran­
na, przy czołgała się na szosę, gdzie ją znaleźli 
taternicy. Galas i Kręćka byli narzeczonymi. 
Podobno powodem zabójstwa i samobójstwa by 
ty kłopoty finansowe.

Podczas wycieczki dwóch młodych taterni­
ków w góry ze Zakopanego, zerwał się na Hall 
Gąsienicowej wiatr halny. Jeden z młodzieńców, 
student politechniki warszawskiej, Bistram, 
zmarzł na śmierć. Kolega jego dał znać do Po­
gotowia, któro zastało już ; rupa. Sprawa przed­
stawia się zagadkowo. Zachodzi podejrzenie 
morderstwa.

25-iecIe „Pomocy Bratniej* 
w Zakopanem.

Ćwierć wieku mija, jak grono ludzi dobrej 
woli i światłej myśli założyło w Zakopanem in­
stytucję „Bratnia Pomoc", mającą na. celu rato­
wanie życia uczącej .się młodzieży, wśród którę} 
gruźlica zaczęła wyrywać mnóstwo jednostek 
dzielnych i wartościowych. Ku chwale założy­
cieli i opiekunów „Bratniej Pomocy" w Zakopa­
nem. należy stwierdzić, że oni pierwsi stworzyli 
w Polsce prawdziwy dom zdrowia dla biednych. 
Przez 25 lat, z nakładem wszystkich sił, rato« 
wali i podtrzymywali ci ludzie byt tej instytucji 
\  jakżeż im pomagało w tej pracy własne spo­
łeczeństwo? Pytanie to postawił swojego czasu 
Stanisław Witkiewicz, dodając równocześnie 
słowa gorzkiej prawdy, źe „od czasu do czasu, 
znajduje cię jakiś miłosierny człowiek, który, 
umierając, zostawia niepotrzebne mu już fundu­
sze na stypendja, —1 a zresztą społeczeństwo 
tańczy i bawi się dla załatwienia tej sprawy". 
Istotnie do dnia dzisiejszego byt „Bratniej Po­
mocy" podtrzymują dochody imprezowe i przy­
padkowa ofiarność. Jubileusz, który ubiegłej 
niedzieli święciła młodzież akademicka w Zako­
panem, powinien być dla naszego społeczeństwa 
przestrogą, że czas skończyć u nas z filantrojdą, 
a natomiast przystąpić do ofiarności społecznej, 
W miejsce „tańcującej dobroczynności", jedne­
go z najbardziej antyspołecznych przejawów ży< 
cia, przystąpić trzeba do zrozumienia podstawo­
wych zagadnień egzystencji młodzieży.

KONSEKRACJA KS. BISK. HLONDA 
3-GO STYCZNIA. Uroczystości kónsekracyjne, 
związane z nominacją ks. biskupa Hlonda na 
nowoutworzone biskupstwo śląskie w Katowi­
cach, rozpoczną się 1-go stycznia 1926 r. w Oś. 
więoimin, gdzie obecnie ks. biskup przebywa, 
W tym dniu przybędzie do Oświęcimia uroczy­
stościowy komitet z Katowic, celem przewiezie, 
nia nowomknowanego pasterza do Katowic 
W Katowicach uroczystości konsekracją-*® -od­
będą się dnia 3 stycznia w kościele św. Piotra 
i Pawła. Do tej pory zgłosiło swój udział w uro­
czystości 13 biskupów z  całei

rreirjA.** OALiGŁOAME W RÓŻANYM STO­
KU KOŁO GRODNA prowadzą już od kilku, lat 
prywatne giTmmjum im. Piusa XI., któremu Mi­
nisterstwo W. R. i O. P. nadało prawo publicz­
ności dla wszystkich pięciu klas.

NIEPATRJOTYCZNY CZYN. We Lwo- 
wie —4 jak donosi „Słowo Polskie" — pojawi! 
się ostatnio deszcz blaszanych, reklamowych ta­
bliczek krakowskiego „Codziennego Kurjeflk 
Illustr.". Tabliczki wykonane w barwach naro­
dowy dn, kryją na brzegu wstydliwi* ukryty 
nazwę wytwórni: „Paper und Blech-dfuck-iu. 
dustrie Wien. XIX." Pocóż tedy tyle codzlea- 
nych frazesów na temat potrzeby popieram* 
krajowego wytwórstwa, gdy czyny słowom 
kłamiąL.

PIERWSZY W* POLSCE KURS PRZECIW*  ̂
GRUŹLICZY DLA LEKARZY został zamknięty 
w Warszawie. Kurs został zorganazowany przeą 
gen. dyr. Służby Zdrowią dr. Cz. Wroczyński* 
go, oraz przez Wydział lekarski uniw. warszaw­
skiego.

MORD WE LWOWIE. W mieszkaniu S. Maj- 
bluma we Lwowie znaleziono kucharkę, kobietę 
52-letnią, Feuerstein, leżą-cą na podłodze Ku­
chennej w kałuży krwi, z gardłem poderżniętemu 
Wszystkie szafy i zamknięcia były rozbite, mor­
derca czy mordercy szukali tylko pieniędzy, 
gdyż garderoby nie ruszyli.

ARESZTOWANIE „REDAKTORÓW * W 
ŁODZI. Z rozporządzenia urzędu prokurator- 
ekiego, aresztowano w Lodzi i osadzono w wię­
zieniu niejakich K. A. Ciesielskiego i M. Damie- 
lewicza, którzy od pewnego czasu wydawali 
„Kuarjer Czerwony" w Łodzi. Obydwaj areszto­
wani „redaktorowie" popełnili cały szereg 
oszustw i nadużyć. Wydawany przez nich „Kur­
ier Czerwony" przestał wychodzić.

RA SZEROKIM SBIIECIE.
‘rr ^̂rrHfflŁJau

Zakończenie „Roku Świętego".
,W dniu 29 b. m. odbyło się w bazylice wa­

tykańskiej w Rzymie "uroczyste^ zamknięci* 
„świętych drzwi". Uroczystość uświetniła wspa­
niała pogoda. Papiełż w  otoczeniu k a rd y n a łó w ^  
licznych biskupów* i dostojników dworu papies­
kiego, oraz oddziałów gwardj' p a p ie sk m j, ze­
szedł wielkie mi schodami Watykan® i  zatrzypa^ 
się p o d  portykiem bazyliki św. Piotra, gdzie* 
miała się odbyć cerem on ja. Przed drzwiami 
świętem! papież zeszedł * „sedia gestatoria* 
i pieffzo przeszedł przez drzwi, poczem preenięj 
eioiny był przez całą bazylikę, w której zebrały 
się <ńbrzymie Bumy pielgrzymów. Po modh- 
twach Przed głównym ołtarzem, papież udał
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"KRWAWIĄCA LUJA"
Dramat w 9 aktach z tycia pięknych kobiet z eleganckiego półświatka Hew Jorku
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W y św ie t la  k in o  „ W A N D A "
w programie śwląteaznym od 27 b. ta.

K R O N IK A  K R A K O W S K A .

Kraków zalany bibułą komunistyczną.

znowu pod portyki bazyliki i zasiadł na tranie. 
Chary kaplicy Sykstyńskioj odśpiewały psalmy 
rytualne. Następnie, zgodnie z ceremoniałem, 
papież .podszedł do drzwi świętych, przyklęknął 
i położył pierwsze trzy cegły. Jednocześnie od 
środka bazyliki murarze rozpoczęli budowę mu- 
ru, zamykającego święte drzwi. W tym czasie 
wszystkie świece zostały zgaszone, poczem od­
śpiewano dziękczynne „Te Deum“. Po zaikoń- 
czeniu ceremonii papież powrócił do swych 
apartamentów. Podobno ceremonio, celebrowa­
ne przez najstarszych kardynałów, odbyły się 
jednocześnie w bazylikach Najświętszej Marji 
Panny, św. Jana z Łateranu i św. Pawła za mu- 
rami.

Święto Władztwa Chrystusowego.
Papież wydał encyklikę na cześć Chrystusa, 

jako króla ludzkości. W encyklice tej papież 
wzywa naród do uznania panowania Chrystusa 
nad ludzkością, przyczem na znak tego ustano­
wił nowo święto na ostatnią niedzielę paździer­
nika każdego Toku. a mianowicie święto Króle­
stwa Chrystusowego.

Wilhelm II —  Antychrystem.
MÓWIĄ ADWENTYŚCI.

Na rok 1925 przepowiedziała sekta adwen­
tystów koniec świata. Adwentyści opierają swą 
Wiarę na Apokalipsie Świętego Jana, księdze 
pełnej -m istycznych zagadek, które usiłowali nie­
raz rozwiązać różni teozofowie.

Zapowiedzią końca świata ma być przyjście 
Antychrysta.

Adwentyści odnaleźli go w osobie ax-kaisera 
niemieckiego Wilhelma II. Apokalipsa, określa 
dokładnie Antychrysta. Ma on być cesarzem 
wielkiego kraju i odznaczać się będzie wymową.

Państwo niemieckie jest wielkim krajem, a 
Wilhelm II. słynął z  niepoczytalnego gadulstwa.

Władza Antychrysta trwać ma 42 miesiące, 
poczem zacznie się jego upadek.

Wilhelm Il-gi cieszył się istotnie przez 42 
miesiące wolennom powodzeniem, poczem woj­
ska niemieckie zaczęły wojnę przegrywać. Na 
sasadzie dociekań doszli adwentyści do 
przekonania, iż Wilhelm JT-gi jest Antychrystem 
zwiastującym koniec świata.

grona państw wchodzących w skład lagi Naro­
dów. Kryzys finansowy, który przerzedza sze­
regi graczy w Monte-Carlo i uszczupla dochody 
kasyna, skłania obywateli Monaco do... opar­
cia się o lig ę  Narodów. j :

BOLSZEWICY KARZĄ ŻYDÓW ZA NAU­
CZANIE RELIGJI MOJŻESZOWEJ. W Kijo­
wie odbyła się głośna sprawa kilku nauczycieli 
żydowskich, oskarżonych o tajno nauczanie 
dzieci żydowskich religji mojżeszowej. Sąd 
bolszewicki skazał n uczy cieli na 6 miesięcy ro­
bót; przymusowych, kwalifikując to przestęp­
stwo jako zbrodnię „zaedemnienia świadomości 
ludzkiej**, oraz kierowanie metod wychowaw­
czych na tory... kontrrewolucji.

MIKADO CHORY NA ZAPALENIE MÓZGU. 
„Wiener Allgemeine Zedtlung** donosi z Tokjo, 
że cesarz japoński ciężko zachorował na zapa­
lenie mózgu.

UBOGI STUDENT SIOSTRZEŃCEM MI­
LIARDERA. Słynny amerykański uniwersytet 
Yale przyznał niedawno zapomogę pewnemu 
ubogiemu studentowi. Po sprawdzeniu jego 

, osobistości okazało się, że student ten zara­
biał na życie pracując w nocy jako telefoni­
sta i że prócz togo był niemniej ni więcej tyl­
ko siostrzeńcem p. Rockefellera, znanego arcy- 
mil jard era.

W związku z ostatinicmi aresztowaniami ży- 
dów-komunistów w Krakowie, zarządzono wzmo 
żoną obserwację przyjeżdżających do Krakowa 
podejrzanych osobników.

W dniu 23 b. m. zauważył pełniący na dwor­
cu kolejowym funkcjonariusz ekspozytury poi. 
polit. pewnego osobnika, który zdawał się być 
podobnym do jednego ze znanych mu * opisu 
poszukiwanych komunistów, a którego zacho­
wanie się zdradzało pewne zdenerwowanie. 
Sprowadził go więo do kumisarjatu policji; ce­
lem wylegitymowania, przyczem zauważył, że

UROCZYSTOŚCI KATOLICKIE W PARY­
ŻU. Uroczystości t. zw. „Tygodnia Liturgicz­
nego** w Paryżu, zorganizowanego ku uczczeniu 
siedrnse+n^-wKiz.a*cy Soboru w Nicei   dobie­
gły do końca. Przez cały tydzień odprawiały 
się mszo w obrządkach: rzymskim, grecko- 
melehickim, syryjskim, dominikańsldm, maro- 
nicklm, rumuńskim i armeńskim. Uroczystości 
U zakończyła suma w obrządku grecko-katolic- 
kim, odprawiona w katedrze Natre-Dam© przez 
metropolitę Szeptyckiego w obecności arcybi­
skupa Paryża, kardynała Dubois.

SZCZYT SZOWINIZMU LITEWSKIEGO 
stanowi niedawne rozporządzenie władz z Ko- 
[wna, zakazujące funkcjonarjuszom policji za­
wierania związków małżeńskich z Polkami. Je­
dnemu z policjantów “litewskich, który wbrew 
temu zakazowi poślubi! Polkę, wdrożono śledz­
two dyscyplinarne.

SUKCESY PADEREWSKIEGO. W ciągu 
grudnia Ignacy Paderewski dał szereg koncer­
tów w różnych miastach Ameryki na rzecz fun­
duszu dla amerykańskich inwalidów. Koncerty 
te przyniosły 25.000 dolarów. Pierwszy z tych 
koncertów odbył się dnia 12 grudnia w Car- 
megie Hall. Publiczność trzy razy powstawała 
z miejsc; a mianowicie, gdy warta honorowa 
w uniformach polskich i amerykańskich wnio­
sła na podjum sztandar Stanów Zjednoczonych 
i emblematy Ligi inwalidów, oraz Towarzy­
stwa Troi.sk o-am ery kańskich weteranów, drugi 
raz, gdy wszedł Paderewski, a trzeci, gdy 
w toku produkcji wręczono Paderewskiemu 
wieniec laurowy. Koncerty odbyły się w kilku­
dniowych odstępach: w Filadelfji, Waszyngto­
nie i Bostonie. Sam koncert w Nowym Jorku 
da! 9000 dolarów.

TRUP ŻOŁNIERZA PRZYJECHAŁ DO 
WILNA NA DACHU POCIĄGU. Na dachu po­
ciągu, przybyłego na dworzec wileński z War­
szawy. zauważyła służba leżącego człowieka. 
Człowiek ter. nie ruszał się wcale. Natychmiast 
zawiadomiono policje, wdrapano się na dach 
i... znaleziono zimne już zwłoki żołnierza. Leżał 
na wznak, czaszkę miał rozstrzaskaną. Po ubra­
niu trupa znać, że przebył na dachu wagonu 
dłuższą podróż. Zwłoki zabezpieczono na miej­
scu i natychmiast wdrożono śledztwa. Na. razie 
przyczyna śmierci, jak też tajemnicze pocho­
dzenie trupa na dachu — jest zagadką.

p o d a r k i  ś w ią t e c z n e  d l a  d z ie c i
EKSCESARZOWEJ ZYTY. Do Lequeito 
w Hiszpanji, gdzie bawi ekscesarzowa Zyta ze 
swojemi dziećmi, wyjechał hr. Józef Karolyi, 
aby wręczyć dzieciom upominki wigilijne, ofia­
rowane im przez arystokrację węgierską. Ze­
brano ich tyle, że wypełniły sobą trzy duże 
kufry.

MONACO CHCE WSTĄPIĆ DO LIGI NA- 
RODÓW. Księstwo Monaco w osobach 1.800 
fi wy d i obywateli zażądało dopuszczenia go do

Burze szaleją na lądzie i morzu.
 ̂Nad Szkocją, Walją i nad północną An- 

glją^ szaleje silna burza śnieżna. Tory kolejo- 
we i  szosy są na olbrzymiej przestrzeni zasy­
pane obfitym śniegiem. Komunikacja kolejowa, 
telegraficzna i telefoniczna uległa w niektórych 
okolicach przerwie.

Silna burza na morzach Irlandzkiem i Pół- 
nocnem spowodowała przerwę w komunikacji 
morskiej. Szereg statków parowych i łodzi zo­
stało zatopionych. Z powodu burzy przerwane 
zostało połączenie telefoniczne między Londy­
nem a Paryżem. Ruch z Holandją również 
przerwany z powodu powodzi

Dzienniki estońskie przepełnione są wiado­
mościami o katastrofalnej burzy, jaka szalała 
u północnych wybrzeży Eston^. Pod ToiJa 
olbrzymie zwały lodu zagnały na morze 17-tu 
rybaków z łodziami i sieciami, wartości 500.000 
marek estońskich. Przy ujściu Narwi morze 
w yr?upiło  ro -b itą  łódź  m o to row ą, w której zna­
leziono 5 osób. Opowiadają one, że przebywały 
na morzu podczas największej burzy dwa dni 
i dwie noce.

Z Włoch środkowych i północnych nadcho­
dzą wiadomości o licznych powodziach. Prze­
wody telegraficzne uszkodzono są prawie 
w całym kraju, w Livomo zerwała burza okręt 
z kotwicy i uniosła na pełne morze. Parowiec, 
znajdujący się w drodze z Trjestu na Gibraltar, 
został tak poważnie uszkodzony przez burzę, 
że załoga musiała go opuścić. Parowiec praw­
dopodobnie zatonął. Załoga została uratowana.

W całej Hiszpanji szaleją silne burze, które 
wyrządzają liczne szkody. Część SevHli została 
nawiedzona przez powódź. W prowincji (Hordo­
wa burze wyrządziły szczególnie wielkie szko­
dy. Kilka mostów zostało zerwanych. Połącze­
nie telefoniczne i telegraficzne między Madry­
tem a prowincjami jest przerwano. Szczególnie 
groźna jest powódź w Andaluzji. Rzeki wzbie­
rają nadal i istnieje obawa ogólnej powodzi 
w kraju.

Burze, które szaleją od kilku dni w całej 
Francji, wyrządziły znaczne szkody. Prawie 
wszystkie połączenia telefoniczne i telegraficz­
ne z zagranicą są zupełnie zniszczone. Burza 
zniszczyła w Paryżu jednę z hal na terenie 
W jstawy Sztuki dekoracyjnej, którą rozbiera­
no. Jedna antena stacji iskrowej wieży Eiffel 
została zerwana. U ujścia Sekwany wywróciła 
burza łódź; 9 osób utonęło. Wskutek pożaru 
w związku z burzami zostało miasto Rouen 
pozbawiono światła elektrycznego. Notowano 
szereg katastrof kolejowych wskutek obsunię­
cia tunelów, zwłaszcza na wybrzeżu nicejskiem.

w walizie owego podróżnego znajdują się jakieś 
papiery. Po otworzeniu walizy przekonano się, 
że jest ona wyładowana po brzegi wydawni­
ctwami i odezwami komtmistycznemi, wag! po­
nad 10 kilogramów. Specjalny pakiet przezna­
czony był dla Częstochowy i zaadresowany „dla 
młodzieży w Częstochowie**,

Właściciela walizy, Wajzera Matysa, lat 18, 
kuśnierza, zamieszkałego w Warszawie, ul. Gę­
sia I i  119, aresztowano i odstawiono w dniu 
24 b. m. do tutejszego sądu okr. karnego.

„SZOPKA KRAKÓWSKA" W MUZEUM 
PRZEMYSŁOWEM.

„Szopka krakowska** odtworzona jest we­
dług oryginalnej szopki, zrobionej przed kilku­
dziesięciu laty przez JMichala Ezenekiesra, mu­
rarza z Krowodrzy. Szopka Ezemekiera znaj­
duje się obecnie W zbiorach Muzeum Narodo­
wego w Krakowie. „Szopka** ta pojawiła się 
w druku W r. 1904, w opracowaniu pnof. U. J. 
T. Estreichera (pod pseud. Dra Jana Krupskie­
go}, według autentycznego tekstu ludowego. 
Spisał ją zaś po raz pierwszy około f. 1848 
fi. p. Karol Estreicher.

„Szopka krakowska** jest jednym Z naszych 
najmilszych artystycznych i obyczajowych za  ̂
bytków. Niektóre typy upajają nas wprost ge­
stem prawdziwej ludowości. Swoje niezgrabne, 
częstochowskie zwrotki mówiły szczerze, bez 
aktorskiego ipatosu (wyjąwszy może żonę He­
roda), a umiejętne ich ruchy czasem grotesko­
we, potęgowały zgrabnie nastrój. Pięknie od­
dany był taniec szalony figurek, w którym przy 
końcu wszystko splata się z obłędnym rytmem 
podskakujących postaci. Technicznie w swoim 
prymitywizmie sceny były doskonałe. To pusz­
czanie purpurowego tła, kiedy miał przycho­
dzić diabeł i ta straszliwie piszcząca melodia, 
towarzysząca zjawieniu się djabła — są walo­
rami szczerej ludowości. Nieprzekonywujące na­
tomiast są aktualia wierszowe W pieśni Dziad­
ka, dodano do „Szopki**. Są stanowczo za bla­
de, Szopki jeszcze nie godne, bo nie nieśmier­
telne i nie dla wszystkich zrozumiałe. OzyżNo- 
waczyński, Leo, Linde, Stwora obchodzą coś 
widzów szopkowych i czy ani wiedzą kto to są 
ci panowie? (ma?.).

Kraków, 29 grudnia. 
W t o r e k  29: św. Tomasza Kantua*.
Ś r o d a  80: św. Eugenjusza.
Ś r o d a  30: wsch. słońca o godz. 8.14, zach.

o 15.52,
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA, przy 

pięknej pogodzie, minęły bez szczególniejszych 
wydarzeń. O północy z czwartku na piątek 
odbyła się w kościele Marjacknm uroczysta' 
Pasterka w obecności tłumów publiczności. 
W oba dni Świąt kościoły krakowskie prze­
pełnione były wiernymi — w Katedrze na Wa­
welu uroczyste nabożeństwo celebrował Ks. 
Arcybiskup Sapieha.

ULGI W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO. 
W teatrze im. Słowackiego obowiązują ceny: 
zwyczajne najdroższe 5 zł., najtańsze 70 gr„ 
niedzielne i świąteczne popołudniowe: najdroż­
sze 4 zł., najtańsze 60 gr., popularne w dni 
powszednie raz na tydzień: najdroższe 2.50 zł., 
najtańsze 35 gr., dla kolejarzy i Zespołu dwa 
razy w tygodniu, t. j. w poniedziałki i piątki, 
po 50% zniżanych cenach normalnych, dla mło­
dzieży szkolnej raz na dwa tygodnie po cenach 
do 50% zniżonych. Akademicy są złączeni 
z Zespołem i kolejarzami, wojsko ma 50% zniż­
ki cen normalnych we wszystkie dni tygodnia, 
z wyjątkiem premjor i niedziel, żołnierze za 
darmo codziennie po dwudziestukilku na gale- 
rji, nadto wojskowi korzystają za darmo co­
dziennie z. jednej loży, 4—6 foteli, 8 miejsc na 
balkonie II piętra i kilku parterowych miejsc.

DODATEK NA WYEKWIPOWANIE OFI­
CERÓW. Minist. apr. wojsk, zarządziło wypła­
tę dodatku na uzupełnienie wyekwipowania la 
rok 1926 dla oficerów (równorzędnych) i cho­
rążych w dniu 1 stycznia 1926 r. Wysokość 
mnożnej na dzień 1 stycznia 1926 r. zostanie 
podana do wiadomości po ustaleniu jej przez 
Radę ministrów. Dodatek przysługuje wszyst­
kim oficerom i chorążym, którzy w dniu jej 
płatności pozostawać będą w służbie czynnej, 
za wyjątkiem: a) podporuczników i chorążych, 
którzy od dnia ich mianowania do dnia 1 sty­
cznia 1926 r. nie przesłużyli czynnie 2 lat; b) 
oficerów (równorzędnych) i chorążych rezerwy, 
powołanych na ćwiczenia wojskowe.

TRANSPORT ZEPSUTYCH ZAJĘCY. 
Wczoraj na oddziale przesyłek pocztowych na

WIELKA ŚWIĄTECZNA &EWJA HBMOStll 1 SPliECllII
w  teat?ze św ietlnym  „REBUTA“, Kraków, u i. L u b in  L. 13.

W Święta Bożego Narodzenia i dni następnych:
Król hum oru , Treść programu:

najrozkoszniejszy genialny komik świata 
B U S T E R  K E A T O N  

którego stawiają słusznie znawcy i prasa 
wyżej od takich gwiazd humoru jak:

Pat I Patschon, Charlia Chaplin, Harold Lloyd 
I Maks Linder

wystąpi w  frzeefa najlepszych k o m e d ia c h  1 
farsach, skrzących się szampańskim dowcipem 

i bajecznym humorem.

_W czarodziejskim domu**, „Kłopoty człowieka 
genialnego**, „Blada twarz*, „Dziwno dzieją 
wodza czerwonoskórych11, „Ożeniony przez
Program dla dorosłych i młodzieży, kobiet i męż­
czyzn, kawalerów i panien, żonatych! separowanych, 
melanchollków i lcpłarzy, dla bezrobotnych, zredu­
kowanych i rycerzy dolarów, słowem dla ludzi 
wszelkiego wieku, stanu religji, usposobienia I prze­
konań, którzy chcą n h a w ić  s ię  s e r t ie e su le

I pośmiać z całych sił, a zapomnieć przez chwilę o obecnych ciężkich czasach-
aktów
nieprzerwanego  
huraganowego  
śm iechu ł

REKORD H U M O R U !
: CAŁE MORZE ZABAWY! :

o rk ies try
salonow a

i
Jazz - Band

„REDUTA* TO NAŃTAŃSZY KINOTEATR W KRAKOWIE I Ceny kneseł od 50 gr ds 1 ił 8fi gr.
Scansy w dni świąteczne od 3 popoł,, w dnie powszednie cd 5 popoł. Ostatni seans o godzinie 9 wieczór.

g ) *
dworcu kolejowym skonfiskowały organa we- 
teryuarji miejskiej kilkaset sztuk zajęcy, prze­
znaczonych dla firm krakowskich. Konfiskata 
ta  nastąpiła z powodu stwierdzenia, że zające' 
są zepsute z powodu długiego transportu i cie­
płej temperatury. Po zdarciu skór, mięso zaję­
cze zostanie zniszczone w kafilerji miejskiej.

NADUŻYCIA W KASACH BILETOWYCH. 
Przeprowadzone w ostatnim czasie -szkontrum 
w kasach biletowych na dworcu osobowym 
i w parowozowni ujawniło szereg nadużyć. Po­
legały one na mylnem zestawianiu list płatni­
czych’, oraiz niedozwolonej sprzedaży biletów 
zapasowych. Sprzeniewierzona suma Mzie po­
dobno w* tysiące złotych. W związku z temi 
nadużyciami prowadzone są dochodzenia-.

ECHA TAJEMNICZEGO ZAJŚCIA KOŁO 
CMENTARZA ŻYDOWSKIEGO. We czwartek 
wieczorem, po 2-dniowej agonji, zmarł w klini­
ce chirurgicznej Ludwik Margulies, absolwent 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jak  wiadoma, 
Marguliesa ranił śmiertelnie w głowę wystrza­
łem z rewolweru kandydat adwokacki, Dr Jan 
Bader w czasie sprzeczki koło cmentarza ży­
dowskiego przed kilkoma tygodniami. Śledztwo 
w sprawie tajemniczego zajścia zostało ukoń­
czone, a sędzia śledczy, po otrzymaniu proto­
kołu sekcji zwłok Marguliesa^ przekaże akta 
prokuraturze.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krako­
wie w czasie od 20—26 b. m. przedstawiał się 
następująco: na szkarlatynę zachorowało osób 
9 (w tern 2 obce), na dyfterję 3 (w tem 1 obca), 
na mums 6, na dur brzuszny 2 (w tem 1 obca), 
na koklusz 5, na zapalenie opon mózgowych 
1, na odrę 26.

OPŁATY OD PSÓW. Prezydjum miasta us­
tanowiło opłatę od każdego psa od 1 stycznia 
1926 r. aż do odwołania w kwocie 30 zł. rocz­
nie, płatną w 2-ch ratach półrocznych. Wolne 
od podatku są: szczenięta liczące mniej niż 8 
tygodni, jeden pies łańcuchowy do pilnowania 
obejścia, jeden pies pasterski (owczarski), trzy. 
many po wykonaniu pracy na uwięzi i t. p. Za­
znaczyć należy, że opłata Gd psów w obecnym 
roku była o połowę niższą. Psy trzymane są 
w Krakowie głównie przez lokatorów mieszkań 
parterowych, a to celem uchronienia się od nie­
spodzianych wizyt złodziejskich i w- tym wzglę­
dzie psy oddają ogromne usługi mieszkańcom 
Krakowa. Podwyższenie opłat uniemożliwi wie­
lu rodzinom trzymanie psów, a za to ułatwi 
złodziejom grasowanie po domach.

KRWAWA UCZTA WESELNA. W ubiegły 
piątek rozegrała się krwawa bójka w domu 
przy ul. Wielickiej 35 w Podgórzu. W czasie 
uczty weselnej podochoceni goście zaczęli się 
bić siekierami, przyczem zostali ciężko poranie, 
ni: Jan Rokosz (lat 76), Helena Rokoszowa 
(lat 28), Wincenty Rokosz (lat 28), Agnieszka 
Rokoszówna (lat 26); Wanda Lachówna. (lat 21) 
i gospodarz mieszkania, Wiktor Raszko (lat 45). 
Rannymi zajął się lekarz Pogotowia.

NOŻEM W PLECY. Aresztowano. Walente 
go Lenię, lat 33, który w czasie sprzeczki ugo­
dził nożem w plecy Franciszka Kołodzieja z Pła- 
szowa.

STRZAŁY REWOLWEROWE NA ULICY. 
Dnia 28 b. m. o godz. 19, w ulicy Spiskiej, od­
dał Józef Walczyk, ślusarz zbrojowni, 3 strzały 
rewolwerowe, z których jeden ugodził przecho­
dzącą przypadkowo Helenę Jarcównę, lat 17, 
zamieszkałą przy ul. św. Tomasza 33, w prawą 
nogę powyżej kostki. Jarcównę zabrało Pogo­
towie ratunkowe, zaś za Walczykiem wdrożono 
poszukiwania.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Katarzyński Kle­
mens, wyrobnik, zamieszkały pTzy ul. Bednar­
skiej, wypił dnia 24 b. m. około godziny 20 na 
placu kolejowym esencję octową w zamiarze 
samobójczym. Desperata odwiozło Pogotowie 
ratunkowe do szpitala. Powód nieznany.

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Orga­
na policyjne aresztowały znanych złodziei wła­
mywaczy Leona. Muniaka, lat 21 i Lipiarza Ed­
warda, lat 16, którzy włamali się do piwnicy 
maj. Słupeckiego i skradli na jego szkodę więk­
szą ilość wina owocowego. Ci sami sprawcy 
skradli z piwnicy Franciszka Gondorka garde­
robę wartości 4-70 zł. Za współudział w powyż­
szych kradzieżach aresztowano Anielę Muniak.

PRZEJECHANA PRZEZ DOROŻKĘ. Feliks 
Kotarski, dorożkarz, najechał dnia 26 b. ra. 
w ulicy Długiej na Stefanję Sygnerównę. Niesz­
częśliwa doznała poranienia obu nóg tak, że 
w stanie groźnym odwiozło ją Pogotowi© ra­
tunkowe do szpitala.

STRATOWANY PRZEZ KONIE. Profosz 
Jan, lat 14, chcąc zatrzymać spłoszone konie 
w ul. Straszewskiego, dostał się pod wóz i do­
znał ciężkich obrażeń cielesnych. Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło go do szpitala.

REPERTUAR TEATRU SŁOWA "O
Wtorek: „Ktobądź**.
Środa: „Trójka hultajska**.
Czwartek: Y/ieezór Sylwestrowy.
Piątek popoł.: „Betłeem Polskie**; wieczór: 

„Pocałunek Kopciuszka**!,

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*
Wtorek (ceny miejsc o 50% zniżone): „Tyl­

ko dla dorosłych***
Środa (ceny miejsc o 50% zniżone): „Dzid* 

iyczę w koszulce**.

REPERTUAR „BAGATELI*
Wtorek: Teatr zamknięty.
Środa: Teatr zamknięty.

WANDA: „Krwawiąca lilja“.
REDUTA: Rewja humoru i śmiechu,
UCIECHA: „Złote łoże**. .
WARSZAWA: „Pat i Pataclioń jako poli­

cjanci1*.
NOWOŚCI: The Kid -  ■ „Brzdąo**,
SZTUKA: „Arem zmysłów**. Nadprogram 

„Życie i pogrzeb ś. p. Wł. Reymonta**.
PROMIEŃ: „Pat i Patachom**, komedja w 10 

aktach. „Golce i Skarby**,

Z TEATRU MIEJ. IM. J . SŁOWACKIEGO. 
W najbliższym czasie będzie wznowiona sen­
sacyjna sztuka Lengyel‘a „Tajfun**, w której 
p. Brydziński stwarza jedną ze swoich niezarę 
pomnianych kreacyj aktorskich. Bezpośredniq 
po tem wejdzie do repertuaru nowość oryginal­
na, grana tuż przed świętami z wyjątkowym 
sukcesem w warszawskim Teatrze Narodowym, 
komedja „Polityka i miłość**, napisana przez p. 
Józefa Rączkowskiego.

WIECZÓR SYLWESTROWY ARTYSTÓW 
TEATRU MIEJSKIEGO odbędzie się w, czwar­
tek o godz. 10.45 wiecz. Na program złożą sięf 
świetna parodja teatralna K. Wroczyńskiego 
p. t. „Koniec rodu Ordynackich**, pantomim! 
wschodnia, układu baletmistrza A. Piotrow­
skiego, w wykonaniu artystek teatru miejskie­
go, powinszowania noworoczne ujęte w formę 
humorystyczną i liczne produkcje salonowe. 
Oonferenderom będzie p. Znicz. Wieczór po­
wtórzony będzie w Nowy Rok. Bilety sprzeda­
je kasa w teatrze mieiskim.

WIECZORY SYLWESTROWE. We czwaf. 
tek 31 b. m. odbędą się cztery wieczory sylwe­
strowe, a mianowicie dwa w teatrze „Bagatela*1 

dwa w Starym Teatrze. Wykonawcami będąf 
Ełna Gisted, słynna primadonna operetkowa, 
Clair Delyss, znakomita tancerka klasyczna, 
Walery Jastrzębiec, znany autor i satyryk', Jó­
zef Orwid, artysta teatrów warszawskich i hu­
morysta, Marek Windheim, oraz doskonały 
Leopold Zfouold. Wieczory sylwestrowe urzą­
dzają również: Oooretka krakowska, oraz Sokół. 
Towarzystwo to przygotowało urozmaicony pro­
gram w połączeniu z kabaretem zespołu arty­
stów scen krakowskich.

   —

NEKROL09JA,
f  Józef Merta, długoletni kierownik szkoły 

w Bestwinie, zmarł 28 grudnia. Pogrzeb w Best­
winie odbędzie się we środę 30 b. m. o godzinie 
9 rana

Wiadomości literackie
i  teatralne.

„LAMPKA OLIWNA* • ZEGADŁOWICZA,
wystawiana jest obecnie z niesłabnąeean powo­
dzeniem przez Teatr Narodowy w Warszawie, 
w reżyserji Węgrzyna. Krytyka jednomyślnie 
przyjęła z aplauzem dzieło beskidzkiego poety, 
klasycznie oddane, zwłaszcza przez niezTÓwna<- 
ną parę Węgrzyna i Pancewiezową, ludową La­
dy Makbet.

TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO, jeden 
z najkulturaln:ejszych teatrów stolicy, po wy­
stawieniu wspaniałej „Aehilleis“ Wyspiańskiego 
w dekoracji Pronaszków, zrealizował „Intrygę 
i miłość Schillera, w cickawem dekoracyjnem 
ujęciu.

OTWARCIE TEATRU MAŁEGO Y/E LWO­
WIE. Pod kierownictwem L. Czarnowskiego zo­
stał ponownie otwarty Teatr Mały we Lwowie. 
Obok Teatru Miejskiego, Teatru „Nowości** 
i Teatru literackiego „Semafor**, będzie, on speł­
niał misję kultywowania polskiej sztuki teatral­
nej w naszej wschodniej placówce.

RUCH WYDAWNICZY.
„DZIŚ I JUTRO*5, miesięcznik dla młodzie­

ży żeńskiej, wydawany przez SS. Urszulanki 
w Krakowie (ul. Starowiślna 3), kończy pierw­
szy rok swego istnienia. SS. Urszulanki, wnik­
nąwszy w duszę dziewczęcia polskiego, po­
znały i odczuły jego potrzeby duchowe i stwo­
rzyły czasopisma, które podając zdrową strawę 
duchową, stanowi prawdziwie miłą rozrywkę, 
nie zapominając przytem o życiu praktyczoem 
i udziela dlań cennych wskazówek swoim czy­
telniczkom; nadto pismo to udziela gościny ta­
kże wartościowym utworom młodocianym tak, 
że naprawdę jest ono własnością młodzieży żeń­
skiej. Dość wymienić rodzaje artykułów, bj 
zobrazować bogactwo i rozmaitość treści. Są 
tam artykuły treści re:gHnei, naukowej, społe­
cznej i t. d., życiorysy, powieści i opowiadania, 
utwory liryczne, recenzje głośniejszych dzieł, 
wiadomości bieżące z całego świata, kronika 
muzyczna, kalendarzyk ogrodniczy na każdy 
miesiąc, poradnik gospodarczy, prace ręczne 
i mody, szarady i łamigłówki, wreszcie utwory 
literackie młodoc’anych czytelniczek. Dodać 
należy, że wiele z tych artykułów pochodzi od 
znanych i cenionych pisarzy, że tyko wymie­
nimy: autorkę „Pożogi** Kossak-Szezucką,
prof. Kutrzebo. Dra Sokołowskiego, ks. Urba­
na, Marję Ttenltównę. Dr Melanję Grafezyńską 
Antoniego Waśkowskiego, Zofję Morstłnową 
i w. in. Nic więc dziwnego, te pismo tak re­
dagowane, oddaje nieocenione usługi, przyczyń 
niając się wydatnie do wychowania i wykształ­
cenia przyszłych obywatelek polskich. Z no­
wym Tokiem zamienia się miesięcznik na dwu­
tygodnik. Życzymy mu nadal coraz większego 
powodzenia i polecamy je poparciu twerołdcŁ 
sfer młodzieży żeńskiej odrodzone i Polski

Dr. W. B^
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nych źródeł poza duszpasterstwem, należy 
uskuteczniać na ogólnych zasadach. O He cho­
dzi o szacowanie dochodu z gruntów, należy 
stosować się ściśle do wskazówek okólników 
Ministerstwa skarbu w sprawie norm orienta­
cyjnych dla szaccY/ania dochodowości z nieru­
chomości gruntowych. Powyższe zostało poda­
no do wiadomości wszystkich urzędów skarbo­
wych i wszystkich izb skarbowych.

W IADOM OŚCI G O SPO D A R C ZE!^
K. — r— ~oOo— ~!"-ł

- • . . -

Wymiar podatku dochodowego dla osób duchownych
WYMIAR PODATKU DOCHODOWEGO DLA OSÓB DUCHOWNYCH, 7

Komitet Biskupów zwrócił się do Minister- 
flw a skarbu z wnioskiem o wydanie władzom 

śtirbowym zarządzeń, aby przy określaniu dla 
iów wymiaru podatku dochodowego, docbo- 

ów osób duchownych z czynności duszpasteT- 
zwraeały się o odpowiednie dane do ku- 

Jyj biskupich,
y ,W związku z powyższem Ministerstwo skar­
bu zarządziło, aby w wypadkach, gdy władze 
^karbowe będą miały wątpliwości co do wyso­
kości zeznanego przez osobę duchowną docho- 

* czynności duszpasterskich, winny zanie­
chać zbierania odnośnych danych, przez prze­
słuchiwanie rzeczoznawców z pośród osób sta- 

cywilnego, a natomiast zwracać się o te 
^ane, z powołaniem się na art. 56 ustawy o pań­
stwowym podatku dochodowym, do właściwej 
Tfcurji diecezjalnej. Ponieważ, według zapewnie­
n ia  zwierzchnej wdadzy duchownej, kurje diece­
zjalne będą przeprowadzały corocznie w swych 

kręgach, dla użytku władz skarbowych, szcze­
blowe badania co do wysokości dochodów 

6b duchownych z czynności duszpasterskich, 
ego należy dane, udzielone przez kurje 

iecezjalne, traktować jako miarodajny ma*
■ferjał dowodowy dla wymiaru podatku, o ilo 
lycioiwo odpowiadać one będą miejscowym sto­
sunkom i zostaną nadesłane w wyznaczonych 
l|ermmach. Ustalenie dochodu osób duchow­
nych 'z gruntów, kapitałów pieniężnych i 5n-

Fiasko składów konsygnacyjnych w Rosji
Dyrektorzy Bidermann i Ariet, którzy z ra­

mienia Związku przemysłowców łódzkich pro­
wadzali rokowania w Moskwie w sprawie utwo­
rzenia składów konsygnacyjnych, powrócili 
onegdaj, stwierdzając, że projekt założenia 
tych składów na razie nie jest zrealizowany. 
Dalsze rokowania mają się odbyć w połowie 
stycznia. Sowiety domagają się zbyt długiego 
kredytu, zapotrzebowanie jednak na towary 
włókiennicze jest w Rosji olbrzymie, a szcze­
gólnym popytem cieszą się towary łódzkie. 
Co do szczegółów rokowań, to Sowiety żąda­
ły, aby wartość składów przędzy wynosiła
250.000 dolarów, a wartość tkanin zaledwie
25.000 dolarów. Sowiety żądają dla siebie pra­
wa zwrotu towarów w ciągu trzech miesięcy,

J jeżeli towary nie będą zakupione. Pozatem żą­

dają także udzielania kredytów 
czyli w gruncie rzeczy żądania Sowietów spro­
wadzają się do żądania 9-miesięeznego kredy­
tu. Na tern tle powstały różnice poglądów.

Kronika ekonomiczna.
NOWA TARYFA CELNA. Z dniem 1 stycz­

nia 1926 r. wchodzi w życie n'owa ustawa cek 
na z dnia 30 października b. r. Towary nle- 
ocłone do tego dnia, będą podlegały stawkom 
nowej taryfy bez względu na to, czy w dniu 
1 stycznia znajdują się W magazynach ełowych, 
w wolnych składach lub nią urzędach poeztowo- 
eelnycll ‘ : !j "i •• ■■■:.'.> ' 1 '

NAWOZY SZTUCZNE DLA ROLNICTWA. 
Państwowy Bank Rolny, mając na względzie 
podniesienie wydajności gleby w Polsce, posta­
nowił wyeliminować , zbyteczne, a zazwyczaj 
drogie pośrednictwo przy zaopatrywaniu ludno­
ści wiejskiej w nawozy sztuczne 3 dostarczać 
potrzebującym wszelkich materjałów bezpośre­
dnio z fabryk'. Nawozy dostarczane są na kre­
dyt, po cenach fabrycznych i za niskiem opro­
centowaniem. U ość r ozdzielonych ty ten sposób 
nawozów wyraża się ogólną cyfrą 12.157 tonu.

274 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH. Według 
sprawozdań t  12 b. m., bezrobocie w dniu tym 
Obejmowało w Pofece Ś74.403 osób. W stosun­
ku do poprzedniego tygodnia liczba ta  wzrosła 
o 12.552 osoby,.

SPRZEDAŻ ŚLĄSKICH POKŁADÓW CYN­
KU. Berlińska „Yossische Zeitung*ł donosi, że 
rząd polski konferuje z przedstawicielami ame­
rykańskich kół finansowych w sprawie sprze­
daży pokładów cynkowych na Górnym Śląsku. 
Z uwagi na źródło, informację tę należy przy­
jąć krytycznie. ■ ■ . ; ; ; i ;

Nr. 299.

Dolar — 9 zł.
S8 krótka przed Świętami dolar wykazał 

tcjndencję lekko zwy#kioWąs, podnosząc się we 
wijgflję do. 10 w Czasie Świąt utrzymał się na 
poziomie $.80 z ł, wczoraj zaś rozpoczęto nim 
obroty po 9 zł. i kurs ten notowano przez cały 
dzień, W obrotach bankowych robiono nim po 
8.80—9 zł., na czarnej giełdzie 9.05—9.10 zł. 
Bank FołsM płacił za dplary efektywne 8.50 zł , 
m  czeki 8.60 *Ł. , J  v i ; - '

Tendencja dla^ walut spokojna, ob^oty małe. 
oczekiwana jest zniżka dolara wobec tego, że 
pod koniec roku są większe płątności złotawe, 
wyknpnto patentów i i. p. ;

Klurs 9 zł. za dolar notowano' wczoraj rów­
nie# w Warszawie, Katowicach, Lodzi i Sos 
niofWCu. v ; ; . '*^>1.. \ ; |

Inne waluty: funt szted. 43.40 zł., 100 m. 
nięm. 213 zł., 100 franków ezwajc. 172.75 zł., 
100 franków frahe. 82.70 zł., 100 koron czeek. 
26.50 zł., 100 szyi. austr. 126.25 zł.

.W akcjach słaby ruch, obroty małe, szcze­
gólnie słabe papiery arbitrażowe. Na pogiełdziu 
Jaworzno utrzymano w poszukiwaniu.

Notowano: Przemysłowy 11 gr., Tohan 17 
gr,, Phairma 66 gr., Zieleniewski 10.50 zł., Ce- 
giefeki 9 zł., Żelazo 15 gr., Parowozy 25 gr,, 
Górka 7.75 zł., Siersza' górniczą 2 zł. Nafta 
25—26 gr., Tepege 16 gr., Mydlę 7 zł., Ćmielów 
■  gr,, Chodarów 5.50 zł.  ̂ - •

Pogieldzie: Jaworzno 7.80—7.86 zł.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy. Pary# 18.82, LOndyn

25.18.5, Nowy Jo ik  5.17.2, Bdgja 25.45, Wio- 
chy 80.85, Hfcapmjai 78.15, Bolandja 207.95, 

1.28.1, Wiedeń 78.10, Praga 15.82 1 pół,

'•5; V‘* l ■
Warszawa 57.50, Budapeszt 0.72.7. Tendencja"

GIEŁDA WARSZAWSKA
papiery państwowe. p%  pożyczka konwer- 

syjna 43 i pól, pożyczka dolarowa w dolarach
62.05, w złotych 539.40—565.50, pożyczka k’of> 
lejowa 95—90—95. : j h :

H A Ł Y  FEJLETO N.
Eskimoski haftują artykuły wstępne swych 

mężów na skórach fok.

Grenladzcy Eskimosi postępują olbrzymieml 
krokami ku kulturze. Nie trzeba myśleć, ażeby 
ludzie ci w zamarzniętych arktycznycK prze­
strzeniach zabijali tylko pingwiny lub trudnili 
się jedynie fabrykowaniem tranu wielorybiego, 
Jak donosi w paryskim „Gaiul<ńs“ francuski ka­
pitan Bernier, który spędził wśród Eskimosów 
na Grenlandji 20 lat —< epoka prymitywna 
u Eskimosów dawno minęła i mieszkańcy lodo­
wej Grenlandji są nawet bardziej cywilizowani 
od swoich rasowych sąsiadów z wybrzeży ka­
nadyjskich'. Najpiękniejszym dowodem ich cy­
wilizacji są: parlament i gazeta. Prac parla­
mentu eskimoskęgo Bęrajer, niestety, nie wi­
dział; natomiast opówiada nam bardzo ciekawe 
rzeczy o jedynej gazecie, jaka; wychodzi u mie­
szkańców Grenlandji. Papier gazetowy tworzy 
dobrze wygarbowana skóra foki; ponieważ 
czcionki nie są, jeszcze tam w użyciu, litery wy­
szywa się żyłami na skórze; w tej redakcyjno- 
krawieckiej pracy celują kobiety, które haftują 
artykuły wstępne swoich mętów podwójnym 
ściegiem, oraz wyszywają szczególnie; troskli­
wie kronikę miejscową.

Istniejący od r. 1G02, nagrodzony na Międzynarodowej Wystawie Sztuk 
Dekoracyjnych w Paryżu, 1925 r. najwyższem odznaczeniem „Srand Prix“

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW IMDZAJKI
S . G . Ż e le ń s k i

KRAKÓW, Aleja K rasińskiego 23. Tel. 137.
Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, witra­
że, mozajki etc, pg. projektów wybitnych artystów — 
na warunkach nader dogodnych. — Ceny za 1 m2 od Zł. 30. 

Prospekty i porada zawodowa bezpłatnie*
iW

Jednorazowa próba przekona każdego o jakeśni!!

S a rd y n k i fmkie, wisskie. Malskie,
tttftcz^k, sk u m h ria  W pomidorach, ło s o ś  ma­
rynowany, w ę g o rz  marynowany i wędzony 
w puszkach, Ir ip p e red y , m oska3et ro3s»opsy 
ś le d z ie  p o cz to w e I h o le n d e r s k ie  d o  m a-

r^ n o w an ia , poleca po najniższych cenach

W o jc ie c h  O ls z o w s k i
"IRAKÓW, Maty R yn ek . 1780

fOBRAZKI na kolend;
w wielkim wyborze

f  cena za setkę od 80 groszy, 1.20, 2 ,3 ,5 ,8 ,1 0  z ł., i  t. d.

I a takie obrazy, obrazki i medaliki <w. Tarasy 
od Dzieciątka Jezus —  na głównym składzie

|  polewa kurtownjr skład w flrm let

i  &  ALFRED MACHNICKI" "
iae» a« 8 S » i s s a n a S88BISSBCS»flSSBI

I  mm** y fJ
|  FABRYKA MEBLI METALOWYCH 

A. Pogorzelskiego
w Krakowie, ul. iw. Łazarza 19. Tel. 28.

8  P o l e c a
J tńlka moslctne. letazne i biasiane. § ftzaikr nocne, em u^inie m@nna-
1 rowe 1 bieszone w rótnncii ho-
2 loroch 1 wlelhlm wgborze.
|  Sprzedaż hurtowna i detajliczna na miejscu 
i# po cenach konkurencyjnych. 1756

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwiiiskiej

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 
K a rm e llrk a  59, 13. p .

poleca kilimy ©raz przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 1176

I f c p ln  kasę ogniotrwa- 
1% lą i meble biurowe 
wykwintne i zwykłe za go­
tówkę, Oferty z podaniem 
ceny do Administracji pod 
MEBLE. 1824.

O s o b a  lat 80 sraka
miejsc Jako gospo­

dyni. Adres do Administr. 
„Głosu Narodu* pod „Gos­
podyni 44*. 1880

.rśi

ZAKŁAD 1831

P IO T R A  G R Z Y W Y  
w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 4743,

Wykonywa wszelkie roboty w zakres ‘
, s^s introligatorstwa wchodzące, sssig

Dla P. T. Nakładców, Księgarń I Bibljotek
ceny zniZone.

$:■*
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lu l wpsna z druim naKładcm jtSROARNl KRAHOWSKICI*
KRAKÓW, ulica fiw. Tomasza L  35. 

fa n ta s ty cz n a  pow ieść z życia mieszkańców drugiego globu p. t.

JIEDY KSIĘŻYC liH IR i
znanego powleściopisarza JERZEGO BRAUNA

CENA n  I ł O  1   =  - -  — ■■■■ I tEM A I Ł  f ł O

j l ic U a LIKA JANOSZANKA.

Żołnierz Chrystusowy.
Po sali operacyjnej przechadzał się naczelny 

lekarz,
Obok stołu, przy kasetkach z instrumentami. 
Itali się asystenci i  zakonnica w białym 

Kornecie.
W amfiteatrze czekali medycy. Młode gro- 

hd, szeleszczące skryptami, przerzucające kairtki 
jpotatek. Za chwilę miał się odbyć wykład, 
profesor miał demonstrować wycinanie raka 
ijr gardle*

Operacja trudna, elektryzowała młodych 
j&deptów Eskulapa, i czekali ulubionego profe­
sora z  niecierpliwością. Powietrze przepojone 
ł>yło zmieszaną wonią eteru i jodoformu.

Przez ogromne matowe szyby padało mdłe 
światło, i na niklowych narzędziach odbijało 
się, jak w lusterkach^

Zegar miejski zaczął bić godzinę dziewiątą 
X równocześnie dał się słyszeć ruch motoru sa­
mochodowego.

Przyjechał profesor. Studenci zajęli miejsca.
Po chwili wszedł mężczyzna wytworny, wy­

soki i prosty, o rysach twarzy spokojnych 
t pięknych.

Ubrany był w biały płaszcz i fartuch. Powi­
tał go, jak zawsze, szmer sympatji Stanął na  ̂
przeciw światła, tak, że w pełni obserwować 
można było ten urok, który wywierał zwykle 
pa -pacjentów. . .v  ; i j

Była w nim siła, połączona z dziwną łagod­
nością, i ten cudny spokój, który może posia- 
idiać tylko ktoś, co obcuje z cierpieniem i po- 
trafi łagodzić bóle. I  dlatego ufali mu tak bez 
granie*

Bo umiał panować i pocieszać. Z rąk jego 
szły jakby uzdrow/ienia moce, a gdy dłoń kładł

na ramieniu chorego i zapytywał cicho: „Pra­
wda, że boli?“ —̂ to ból stawał się mniej dot­
kliwy i najbardziej cierpiący się uśmiechał.

Medycy uwielbiali swego profesora chirur- 
gji I teraz też, nim zaczął mówić, cisza była 
taka, ie  doskonale słychać było świergot, pta­
ków, gdzieś w dali w ogrodzie klinicznym*

I mówił im o anatomji wiązań gaidlanych 
i złośliwości nowotworu. Przeprowadzał inte­
resująco genezę skłonności podłoża do jego 
rozwoju, a wyczerpawszy temat, kazał wprowa­
dzić pacjenta, na którym miał demonstrować 
przykład.

Asystent wprowadził podeszłego wiekiem 
człowieka. Ubrany był porządnie, czysto, ko­
szulę miał białą i cuchę z brązowego sukna. 
Blady był i oczy miał smutne, lecz szedł bez 
lęku. Twarz miał suchą, o orlim, nosie, i włosy 
odrzucone w tył czoła.

Góral był. Od Czorsztyna, gdzie Dunajec 
rozbija się o kamienne łożysko.

I szafirowych gencjanów kobierzec się Ścieli 
u stóp ruin zamczyska, . -}

Góral, władca podhalański 1 ^
W młodości owce pasał po perciach i bliżej 

ku Bogu, z gorców zanosił modlitwy. W sta­
rości na przyzbie usiadał do słońca i zberkania 
dzwonków słuchał od pastwiska.

W niedzielne popołudnia do Maniowy cha­
dzał I po nieszporach pod lipami gwarzył. 
A uwidział na świecie wiela mnogo*

I w chałupie miał pięknie. Stołki wyrzezane 
misternie, a na pułkach miski w kwiaty malo­
wane. I koce wzorzyste na warsztacie tkane. 
W oknach lewandy i fuksje.

Na grzędach barwinek i stofcótki białe. 
Pięknie Bóg dawał i bogato*

I pas miał suty nabijany przy spięciach 
mosiężnych.

I  klamry 11 koszul, Wycinane i  blachy.

I z lnu własnego wybielone płótna.
I % owiec własnych ptrzędzone wełniakŁ 
I w oborach mnogo. A na obejściu wszyst­

kiego bez miary. Ule huczące miodnej pracy 
znojem. I pszczelnym rojem napełnione barcie. 
I sad kwitnący, ptactwem rozśpiewany.

I kobietę dobrą.
I dzieci i wnuki.
(Bywało w zimie, gdy mróz maluje kwiaty 

kryształowo na zamarzniętych szybach, usiędą 
wszyscy wedle niego tpołem, arom Im rozpo­
wiada prastare gawędy. Z pod pieca pełza naj­
młodszy wnuczek, i niebieskie ócz chabry wbija 
mu w źrenic®. Synowe przędą, lub dirą gęsie 
pióra. Za oknem dmucha zawierucha straszna, 
a u nich cisza, ciepło i bezpiecznie*

Abo do lasu chadzaj chrust d;o chały zwo­
ził, i w okiści aaiklętyci błądził SC pałacach...

A# go za gardło cEoróść ta chyciła, 2W  
I do cna siły bez litości zmogła^
I wszystko była, ale jemu wszystko gasło. 

Czasem kura grzebała się w prochu, a jemu 
wydało się, Źe to gęp drapięśmy, i wszystko 
było mu wrogiem.

Słońce, sypiące z niebios po£ar złoty. ~r 
I te Dunajców® fale srebrnołuskie, szumne. 
Drzew korony, rozkołysane listowiem. Zie­

mia pachnąca, macierzanek wonie ! storczyków 
lUjowe dywany.

Wszystko mu było Wrogiem tak Bzą|an 
podsuwał mu podszeptem* --

Wtedy płakał. ■ . ■ ^
Do ziemi rodzonej, do mchów podścdółki 

ramionami padał J jak dziecko szlochał.
Serce jego proste i eprawiedliwe nie bało się 

śmierci. Zal mu tylko było okrutnie odejść 
tycfi piękności*

Kurczyło mu się serce. rJako# to zostawić?? 
Długo Bóg dobry pozwolił się cieszyć 1— lecz

choćby do skończenie świata efeszyĆ mu się 
dana, jeszcze tym cudom 'dość się ple napatrzył!

PoiTadzili sąsiedzi do miasta eto doktora. 
W gunię ubrał się odświętną i pojechaŁ 

Powiedziano mu, że trzeba zrobić operację 5 
przeżegnał się 1 poszedł. ' JV!i 1 j ^

LChdał żyć!I 1 1 ~ ,;T 11 *"
Nie bał się, wieddał, że Bóg }esf w&zę^e, 

I aniołom swoim każe go p&nowa&
Szedł spokojnie.

Tylko blady był, i dozy miał smuińe. r 
Profesor owalna zaczął nakładać guBfóWe 

rękawiczki.
Asystenci podawali mu maskę.
Niebieski płomień spirytusu palił się pod 

Wanienką S instrumentami. P rzygotow ania szły 
sprawnie, bez komendy słowa, każdy lustru- 
metnf miał swe miejsce i swą porę czynu.

Stary góral patrzał ponad! to wszystko 
i zdawał się być obojętnym widzem, on, w któ­
rego gaidle czyhała straszna śmierć i którego 
struny głosowe nie miały już nigdy wydać 
dźwięku, on, kfóry po tej operacji już nie miał 
wypowiedzieć słowa ludizkiej mowy i musiał 
umilknąć na zawsze.

Profesor odczuwał całą tragedję sytuacji, 
która w tej sali wykładowej, na oczach tylu 
świadków, przez rozproszenie wrażeń traciła 
chwilowo swoją dramaiyoznoSó, a która nie 
przestawała być smutną jak mogiła i bezdenną 
jak rozpacz* „ 1

Przybliżył się do człowieka, któremu miano 
zakładać maskę z chloroformem, I kładąc mu 
swoją dobrą dłoń na ramieniu, powiedział 
prosto: i ! i

«—»!Czy wiecie, gospodarzu, że po operacji, 
którą zrobić muszę dla ratowania wam życia, 
nigdy nie będziecie mogli już mówić, może więc 
chcecie powiedzieć coś, po raz ostatni w Ży­

ciu, coś, co macie życzenie wymówić swoim 
głosem, nim zmilknie na zawsze; powiedzcie* 
proszę! 1 ; M ' :-1- 1

Studenci poruszyli się w; ławkach, ciekawo­
ścią zdjęci. \  ^

Siostra Miłosierdzia zbliżyła się cichutko, 
i wezyscy oczekiwali tych słów; ostatnich od 
człowieka, który już nigdy nie miał przemówić* 

Może zażąda rejenta i zechcę ostatniej tyoji 
dyktować rozkazy?!

Może do domu pisać zapragnie, by go na­
w ie d ź , lub o majętność się zatroska?!

iA on wyprostował się tylko, i  oczami S3nu?- 
netmi ®pojrzał w matowe światłem okno, z za 
którego dochodził świergot, ptaków. !;■

Uśmiechnął się dziwpie i głosein mocnym 
równo Wypowiedział: ■■ -A 1 ■ t"’""a-

,JTiech będzie pochwalony Jezus Chrystus 1‘*

Biła była tak wielka w prostocie tych wy­
razów, wypowiedzianych w obliczu śmiertelnej 
choroby, gdy człowiek prosty poddawał się 
wiedzy i nauce ludzkiej, a nie miał słów ostat- 
nicK dla nikogo z bliskich, 1 nic nie obchodziło 
go na ziemi, tylko raz ostatrd swemi usty pÓ* 
chwalić chciał Boga, Stwórcę swojego i Wład­
cę, którego od maleńkości tak chwalić nał­
ożyli go ojee. ; >:j / -! 1

Że sała, bijąca z tych słów paru, poruszyła 
słuchaczy e=a

iWstali* .
I w milczeniu przez chwil parę trwali sku*

pieni. , ' ■ " 1: ' ‘̂ 5  >
A on jeden, ten góral podhalański, stary, 

uważał to za proste, jako sarn był Pr(fty , i bez 
lęku pozwolił chloroformem się usypaać bo 
wierzył, że z nim jest, Bóg i j**k& on go zaw­
sze chwalił, tak Pan w niebiesiech otacza go.

.  . . ]...•■ c ! :S •. ^pieczą. ; ' -1'" 1
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